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aród polski nie pozwoli 
bv prżeszkadzano mu w budowie lepszego jutra 

Wypowiedź metalowców łódzkich w sprawie gróźb Watykanu 
W?zor~j w świetlicy Państwowych Z?-celem odparcia ataków Watykanu i mię- gwarantujący wolność sumienia, i przeko 

kładow im. Strzelczyka odbyło się nad- dzynarodowego imperializmu. dążących nań religijnych, oraz chroniący masy lu­
zwyczajne rozszerzone Plenum Zarządu do rozbicia jednośc: mas pracujących ca- dowe przed wykorzystaniem religii dla ce 
Okręgowego Związku Zawodowego Meta łego świ~ta. . . . . . łów reakcyjnych, wrogich naszemu naro 
lowców w Łodzi z udziałem licznych Zebrani w 1m1e~1u 22 tysięcy zo~gan~zo dowi i klasie robotniczej Polski. Domaga 
przedstawicieli Rad Zakładowych i przo- w~n~ch metalo:-vco~ w O,k:ęgu 1Łodzk1m my się od władz kościelnych w Polsce 
downiko'w pracy f b k t 1 . h w1ta3ą z uznaniem i radosCJ.ą deKret Rzą Ludowej, ażeby natychmiast unormowały 

a ry me a urg1cznyc d L d d · 5 · · 1949 t · k p • t " WOJ·ewód t ł'd k. p ł h . u u owego z ma sierpnia r, swe s anow1s o z ans wem • 
z wa o z 1ego. o wys uc aruu ----------------------------------------referatu przewodniczącego Zarządu Okrę_ 

gowego Zw. Żawod. Metalowców - ob. 
Garlińskiego, zebrani uchwalili rezolucję 
w której czytamy między innymi: 

„Ostatnie antypoisik;e posunięcie Waty­
kanu, uzgodnione z imperializmem amcry 
kańskim - godzi w jedność narodu pol­
skiego, w jedność klasy robotniczej Polski, 
która w zgcdnym wysiłku odbudowuje 
kraj ze zniszczeń wojennych i buduje dla 
siebie lepszą przyszłość. 

Dzień żałoby "We Francji 
Pożar lasów przybrał rozmiary klęski narodowei 

Klęska pożarów we Francj.i północnej trwa CGT wyasygn<YWała 100 tysięcy franków 
nadal : objE;ła już 60.000 hektarów lasu. Pra- dla pogorzelców i wezwała całe spoleczeń­
sa wskazuje, że podobne rozprrz.estrzenianie stwo do okazaTh!.a pomocy spalonym. Również 
się ognia wskazuje na wrganizowaną dz:ia1al dziennik „Humanite" ofiarował 100 tysięcy 
r.ość sabotażową. franków. 

W lasach departamentu Landes znalez.:r'lo Znaleziono już 100 zwęglonych zwłok, trwa 
cały skład mater:ałów do podpalan~a. Parnię- . . . ~ . . . 
dzy aresztowanymi znajduje się jeden były h: Ją .P~Zuk1wa?1a ri:a loO zag:.i:1onym1 .~sobarm. 
tlerowiec. Podpalacze d'Ziałają prawdopodo- Dz;en wczoraJSZY był w całeJ FrancJ1 ogłosw 
bnie w celu zniszczenia konkurencji francu- \ny dniem żałoby. Kina i teatry były zamknię 
sk:e.1 w produkcii terpentyny. te. 

uezercJa 1 zdrad~ 
Opublikowana w dniu 21 sierpnia odpowieC:J 

rządu radzieckiego na notę rządu jugosłowialł 
skiego w sprawie bezprawnych aresztowań oby· 
wateli radzieckich, iest dokumentem, do końca 
demaskującym rząd jugosłowiański jako rząd, 
który zdradził sprawę demokracji i aocjalizmu 
i zbiegł do obozu zagranicznego kapitału i reak· 
cji. 

Przed rokiem rezolucja Biura Inf onnacyjnego 
Partii Komunistycznych skonstatowała niechyb­
ność tal.iego haniebnego końca r.ierownictwa jugo 
słowiańskiej partii komunistycznej w wyniku pro­
wadzonej przez nie polityki, która zagraża same 
m.u istnieniu partii komunistycznej i w ostatecz· 
nym wyniku kryje w sobie ' niebezpieczeństwa dla 
jugosłowiańskiej Republilci Lud'n.Cej. 
Już wóu·czas było jasne, że rząd jugosłowiań­

ski, który zerwał z internacjonalistycznymi trady 
cjami i wkroczył na drogę nacjonalizmu, na drogę 
oddzielenia się od jednolitego frontu socjalistycz 
n.ego, przygotowuje partię i naród jugosłowiański 

do tego, by zdradzić jednolity front demokracji 
ludowej i ZSRR. 

Już wówczas było jasne, że Tito wkroczyl 
na drogę ustępstw wobec pań.,stw imperialistycz­
nych, w nadziei pozysl.-ania sobie w ten sposób 
względów tych państw, by „stopniowo zaszczepić 
narodom Jugosławii orientację na te państwa, czy 
li orientację na kapitalizm". (Z rezolucji Biura 
Informacyjnego z dnia 29 czen.·JCa 194.S roku). 

Od tej chwili upłynęło niewiele ponad role, lecs 
już w ciągu tego krótkiego okresu burżu.azyjno­
n.acjonalistyczna lclika Tito zdążyła przebyć zar6 
wno w swei polityce wewnętrznej jak i w polity­
ce zagranicznej całą drogę zdrady interesów naro 
du jugosłowiańskiego i ostatecznie przejść do o­
bozu zaciekłych wrogów Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej. 

Obecnie rząd radziecki opierając się w nocie 
na licznych fakt.ach, charakteryzujących linię poli 
tyczną rządu jugosłowiańskiego w sprawach mię 
dzynarodowych, z całkowitym uzasadnieniem mógł 
oświadczyć, że jakieś mocne nici łączą Rząd Jugo 
słowiański lub główne osobistości tego rząd1t z 
obozem kapitalist6w zagranicznych, że Rząd Ju­
goslou:iański coraz bardziej sprzęga się z kolami 
imperialistycznymi przeciwko ZSRR i blokuje si~ 
z nimi. 

Wykrywszy korzenie antyradzieckiej polityki 
zagranicznej obecnego rządu jugosłowiańskiego, 
nota rządu radzieckiego wyświadczyła nieocenioną 
u.sługę sprawie demokracji i socjalizmu, sprawie 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Zebrani dolożą wszelkich starań ażeby 
nie dopuście do podziału Narodu Polskie 
go na wierzących i niewierzących. Z całą 
stano\vczością potępiamy uchwałę Waty­
kanu. Papież nie ma prawa wtrącać się 
w sprawy polityczne. 
Zebrani poprą wszelkie usiłowania Swia 

towej Federacji Zw , ązków Zawodowych, 
11.1 ~ l ''U „t 1 ·1 :1,1 :1"""· m 1:1 :1 ,1 '.1.1: u , ~1 1 1 11 1 : 1 . :i::u1.1' , 1 :i l't :t"11 . :1 11m :1>1 : :~ 

Nauczy~y sie. koehaC swa. Ojczyzną 
Depesza KC PZPR Po wspaniałych wakacjach, 11zieci polskie z zagranicy wracajq do domów 
dD K.o?tun ·stycznej 

Fartii US t!\ 
W 1,wiątlm z 30-tą rocznicą powstania Ko­

m unfstycu 1ej Partii Stanów Zjednoczonych 
l\:C PZPR wysłał depesz!) gratulacyjną, w któ 
rej C\'ytamy m. in.: 

„W 30-tą rocznicę powst:inia Partii Komunl 
stycznej S!anów Zjcdnccz1rnych, odważnego 
i kooisekwentuego obrańcy interesów amery­
kańskich mas pracujących. przesyfa.my Wam 
serdeczne życzenia dalszego rozwoju. 

1,y:~rzymy głł'boko. że P2rtfa .Komunistycz­
r '\ Sh nów Zjeoncrv,nych nadal będzie sp"!ł­
nb.J z l•onorcm swój zaszczytny obowiązek 
patrictycn1y i intcrnacjonalistvcmy i je!>V"Z"' 
wyżej pcdnie~ie s'Zhnda.r walki o prawa lu­
r!u, o wolność. dcmokradę i P<Jkój". __ ,.. __ 
Vietnam walcz1! 
Vt'oj;:;ka francuskie pon"osły w Vietrn.1 / 

mie szereg kl~sk • Pow. ażne walki trrz:- ~r I 
się na 67 mil na północ od Hanoi i 1 OO 
mil na póJ:noc od Saigonu zakończyły s <' 
rc~'"!rOP.J.i.cn · em oddziałów francuskich. 

W niezwykle radosnym nastroju upły­
n~ł ostatni dzień pobytu w StoLcy, dz:eci 
polonii zagranicznej, przebywających na 
kolon iach letnich w Polsce. 

chowawcom upominki w postaci książek 
i broszur oraz albumy z fotografiami. Dzie 
ci polsk ie z Francji, Niemiec, Belgii, Ho­
landi i, Luxemburga, Austr.i, Węgier, Ru-

wego, dz:ękując 
opiekę. 

za wspaniałą gościnę i 

Minister Oświaty podejmował delega­
cje wychowawców i dzieci obiadem. 

W im:eniu dzieci i wychowawców za ser 
deczną, ojcowską gościnę podziękował ob. 
Marian Grajewski - radca szkolny w 
Westfalii i Nadrenii. 
„Jesteśmy wdzięczni, oczarowani i peł­

ni wiary w przyszłość naszego ludowego 
państwa" - powiedział on m. in. 

W godzinach popołudniowych w parku 
Sobieskiego odbyła się impreza artystycz­
na „Dzieci - dz:eciom", zorganizowana 
dla młodych rodaków przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci i wydział wczasów Za­
rządu Miejskiego. Udane występy młodzie 
ży i dzieci witane były spontan:cznymi 
oklaskami młodych gości. 

Uczestnicy zjazdu powracają do obozów 
wypoczynkowych, skąd wyjadą do swych 
kra i ów. 

Wojska fr:mooskie masowo niszczą pel: 
ryżowe. Piloc' otrzymali rozkaz ostrzeli­
wan:a wsi v etnam.skich. 

Wicem n ster Oświaty - Klimaszewski I munii i Czechosłowacji, zgromadzone w 
oraz przedstawiciel Wojska Polskiego gali ZNP, dugo wiwatowały na cześć pre­
ppłk. Dziubiński wręczyli dz:ec;om i wy- zydenta Bolesława Bieruta i Rządu Ludo-

Po Ili etapie 
wyścigu Dookoła Polski 

Trz.eei eta.p wyścigu dooJrnła. Polski: Tcruń 
- Olsztyn, długości 196 kim., przyniósł nowe 

Tak iqdaicu USA / zwycięstwo zawodnikowi polsldemu Wrze­
sińskiemu. 

ewaluacja funta -nieunikniona 
Wrzesiński wygrał etap w czas·e 6 godz. i 

14 minut. Drugim był Włoch Spalezzi pned 
Anglikiem Saundersem, Francuzem Alixcm. 
Wójcikiem (Polska) ł Loca.tellim (Włochy). 

Klasyfikacja zespołowa. po 3-ch etapach: 

X URS FUNTA 

l Z głosów prasy paryskiej wynika nie­
dwuznacznie, że na konferencji walutowej 
w Waszyngtonie Francja zamierza poprzeć 
najmocn:ejszego partnera, to jest St. Zjed 
noczone. Komentatorzy uważają dewalua 
cję funta za rzecz nieunikn '. oną. 

Nowojorski korespondent „Agence Eco­
nomique et Financiere" donosi, że zda­
niem amerykański ch kół giełdowych, po 
dewaluacji funta nastąpi obniżenie kursu 
wielu walut europejskich i połudn~owo­
amerykańsk : ch. 

Korespondent stwierdza, że członkowie 
korpusu dyplomatycznego w Waszyngtonie 
z kraiów strefy szterlin.1towej niet>okoją 

s: ę o_ wysokość swoch płac wobec grożą­
cej dewaluacji, z którą liczą się jako z fak 
tern n:euniknionym. I 

1. POLSKA 49:50 :04 
2. Rumunia 49:50:18 
3. Włochy 49:50 :32 
4. Francja 50:00 :13 
5. Dania 50:20:11 

Nowojorski korespondent dziennika „La I ~: ~~y1;j~dia ;~;~~;~~ 
v'.e Financiere" nie wyklucza, że W. Bry- 8. Czechosłowacja 5l:29:53 
tania przy dewaluacji u.c:eknie się do sy-, 9. Polonia francuska 52 :15:21 
stemu zastosowanego niegdyś w Niem- 10· &wajcaria 53:48:49 

k 
, Klasyfikacja indywidua.Ina po 3-nh eta: h czech hitlerowskich przez Schachta, to- ~ pac : 

I 
I. Niculescu ~Rumunia) 16:30:40 

ry polega na ustalaniu kursów różnej wy 2. Locatelli (Włochy) 16:30 :41 
sokości dla bieżącego eksportu, kont za- 3. Ostergaard (Dania) 16:32 :25 

4. Sandru (Rumunia) 16:33:34 
blokowanych oraz dla turystów. 5. Spala.zzi (Włochy) 16:34:25 

„Parisien Libere" podkreśla, że rozmo- 6. Wójcik (Polska) 16:34:48 
wy waszyngtońskie będą się toczyć w at- 7. Wyg.lęda <Polska) 16:34:50 
mosferze wzrastającego napięcia między 8· Nowoczek (Polska) 16 :39 :47 

9. Al:x (Franc~a) ,.....,. 16:41:31 
Anglia a Stanami Ziednocionymi 10. Saunder11 (Anglia) _ . 16:42:03 

• 
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Dla dzieci, młodzieży • I 

• 
<~ 

dorosłych 

w os D~IJ e J. M. ZE ZD. WOLI. Dzieci występujące w 
„Ulicy Granicznej" nie są zawodowymi akto­
rami. Niestety adresów Ich nie znamy. 

• • • 

przyjacielem i doradcą każdego -człowieka 
BOLESŁAW MALINOWSKI. Prosz' zwr6clc! 

się do Komendy S.P. ul. Curie·Sklodowskle( 30 
• * * RYSZARD Z LEżNICY MAŁEJ. Może przez Za kilka dni, bo już 1 września. rozpoczyna się rOk szkolny w szkołach 

pOdstawOwych i średnich, dnia 15 września 'Przvstępuf e do nauki m.łodzfet 
Szkół rolniczych, a w paźdzlemlku Otwierają swe sale WYkładOWe si:koty 
Wjisze. 

Jeszcze niedawno w tym okresie PTO· 
bł.em podręczników i 'J)Omocy szkolnych 
dla młodzieży uczące.i się w szkołach 
różneg-o typu - b.v'ł zaga.dnieniem naj· 
bardziej utrudniającym i kompli'kują,­
cym 1I1auczanie. Brakowało zresztą. pod­
r~czników nie tylko zaraz P'O wo.inie. na 
skutek dewastaci.i przez okupanta na­
szych księ-goz:biorów i wydawnictw. 
Brak p.odręczników, przede wszystkim 
dla młodzieży wiejskiej, był zf a wis· 
klem chrOnfcznym w Polsce przed­
wrześniowej. 

ka·Wiedza" wy.puściła już na rynek 
6.850.000 egz. 

Specjalnie powołe,nv do życia w ub. 
roku Ifomitet Up.ow<;zechinieinia Ksią.:bki, 
dba o to, by ksitżki docierały szybko i 
łatwo do mieszkańców z małvch miaste 
C'Z&k, osad I wsi, by wypełniały półki bi­
bliotek zakłade>wych. gminnych, świet­
licowych, szkO'lnych. domów kultury itp. 

Jednym z licznych przykładów racjo· 
na.lnie iprowadzonef akcji wydawniczej 
są też wydawa.ne przez „Naszą Księgar-

nię" tanie ksią.żeczki dla dzieci - „Od 
k.sięłecz:Jd do błbliotec2'kl„, w któryoh 
m. in. ukazu.Ją. się P'rzekłady opowias­
tek i bajek najlep.szych autorów ra· 
dzieckich. Nakłady każdej takiej ksią.­
żecz·ki 16-stronnicowej wynoszą 50 tys. 
egz. 

Innym pirzykła,dem· ur.><>wszechnienia 
dobrej książki wśród 111ajs.zerszych 
warstw społeczeństwa Jest tania sub­
skrypcja zbiorowego wydania dzieł Sfen 
kiewicza pOdJęta przez P.I.W'. (Państwo 
wy Instytut Wydawniczy). 
Książka aiaJe sit w Polsce ludOweJ do 

brem powsz.ec.hnym - dOradCQ l przy1a 
cielem kafdego c710w:leka! 

Samopomoc Chłopską będzie Pon mógł zy· 
skoć skierowanie do którejkolwiek ze szkół 
muzycznych. Proszą porozmawiać no ten te· 
mat w gminie. 

• • • 
STANISŁAW WITOWSKI. Nodesone no-

welki przekozallśmy do działu liter9ckiego. 
Postaramy sią jak najszybcie( dać Panu od· 
powiedź. . " . 

HALSZKA M·WICZ. 8yć mofe, fe posiada 
Pani talent. Prosz!') wi!')C zgłosić się do Wyi· 
szej Szkoły Teatralnej, róg Gdańskiej I 1 Ma 
jo i tam przedstawić swoją sprawę. O ile je 
dnak wiadomo, Wydział Aktorski tel uczelni 
przenosi się od nowegoroku szkolnego do 
Warszawy. 

• •• 
PoLs·ka Ludowa, która pows~echność 

nauczania rea.lizowała od chwili wyzwo 
lenia. od razu też przysteipila do walki 
z gładem podręczników i z brakiem 
k.sią,:bki w ogóle. OdbndoWa ksi~żki, to 
Je®a E najpiękn~jszych kart naszego 
powojennego życia knlturalneno. Zaled 
wie w trzy lata 'PO wo.inie już w roku 
ub. w -potlręczniki i pomoce szkolne za­
opatrzyliśmy większość uczące.i się mło 
dzieży, a nakłady ksi~żek osiągnęly nie 
not<1Wane nigdy ilości. 

Ciekawe odkrycie archeologów . JANUSZ M. Z PZPB NR. 1. Dziękufemy za 
mile słowo. Wiersze Broniewskiego może Pan 

Gród warowny z Ili wieku nabyć w którejkolwiek księgarni Książki" 
P " C I 'k " " ' „ rasy . czy „ zyte n1 a . Podzielamy w zu-

oełn?śc1 Pana zdanie co do Waszej świetlicy. 
Prosimy o pamięć i życzymy powodzenia no 
nowym etapie Waszych prac świetlicowych! odkopano w Błoniu na trasie Warszawa-Łódź * • * 

Pod mie.iscowoocią. Błonie, na trasie Pracami wykopaliskowymi kieruje dy 
Warszawa - Łódź dokonano niezwykle rektor Państwowego Muzeum Archoolo 
interesującego odkrycia archeologiczne gicznego - prof. dr. Zdzisław Adam 
go. Na.trafiono mia;nowide na gród wa· Rajewski. zasłużony badacz historycz-

LICEALISTA: .Sprawę tę nale!ałoby uzgo 
dnić przede wszystk!m z Zarządem Miejskim 
O ile projekt Panów zostanie uznany za ;po­
tr7.ebny, z pewnością zyskają Panowie wszel 
ką pomoc. Na to, by .dowolnie dokonywa~ 
zdjęć terenu i ob:ekitów przemysłoWy-ch rów­
nież nalefy mi~ zeZWQlenie władz. Proszę od 
tego zacząć starania. 

W clęgu czterech lat po w<>inle wyda· 
no 60 miU~ów egz. podręcZIIlików 
ukOtoych. Rocz,nie więc drukujemv 
12.50o.OOO egz. podręczników, g-dy przed 
wo.inlJ najwyższy roczny nakład WYniósł 
r-aledwi~ ł mil. egz. Biblioteki TX>wiato­
we. miejskie i wiejskie zostały poza 
tym zoopatrzone w 21 527.000 egz. ksią,· 
żek wsz.elkiego rodzaju. Wielkie spół­
L1zielnie wydawnicze ,,l{siążka · Wie­
dza", „Czytel.nik". „Nasza Księgarnia". 
PIW itd. wydaja również miliOny ksią.­
żek beletrystycznych klasyków naszej 
ł obcef literatury, pisarzy współczes· 
nych. prace ponularnO-nankowe i dzie­
ła naukOwe, podrecznlki. dla fachow­
ców wszelkiego rodzaju itd. 

rowny z XIII wieku! nych, wykopa.lisk w Biskupinie. 
W miejscowości te.i. otoczonej szcze- Roootnky usuwaJą,cy warstwę ziemi 

~ólną pieczę. księcia Konrada Mazowiec z terenu dawnego grodziska p·racują 
kiego, znajdował się przyp<U.sz.cz.alQ°lie bardzo ostrożnie. Warstwy pfasku usu­
najstarszy pOdwarszawskl gród warow- wane sę. dosłownte centymetr po centy­
ny, czyli t .zw. kasztelania. Wstępne ba metrze Każdv znalezionv ka.mień ba­
dania terenu wykazuję,, że grodzisko dany jest natychmiast przez studentów. 
atoczone było podwó.i1nymi wałami z głę biorę.cych udział w tych pracach. 

7 • 
Zgłoś srę do .,s \.>"! 

tx>kl?. wewnętrZITll?. fO\SI).. Ponieważ w ar-
chiwach brak jest dokumentów. doty- Za kilka dni spOdrlewane fest dotar­
czę.cvrh kasztelamii - świat nankOWy cie do górnych warstw budowli i donie 
z włelkłm 7minteresowaniem oczekuje ro wówc•as będzie m.O+il'l ustalić do. 

Kronenda Miejska „Służby Polsce" szkoli 
bezpla.tnie szoferów. Kurs odbywa się w Ło­
dzi. a wykłady w godzinach popołudniawych. 
Na naukę jazdy samochodem mogą zapisy­
wać się mężczyźni ur. w 1929 I 1930, posła.da 
Jący wykS'Ztałcenle minimum 5 klas lzkGly 
pownechneJ. Górna gra.nłca wykształcenia 
dla kandydatów Jest mała mztnra. 

wyniku badan archeOlOgicznych. I kładnłe wiek i styl bndOWy. (x) 

Kolorowy elementarz 
uraduje dzieci i nauczv ie p;sać i cz-vtać Oprócz tego „Służba Pnls-Oe" przyjmuje za 

płsy chłopców i dziewcząt do S.zkół Plv:yspP­
sobienia Prremyslow-ego, młodzież teńską -
na działy włókie,m:iczy 1 odzie~owy, zaś mi: 
sltą. na działy: węglowy, butnic.zy, metalo~y, 
chemiczny, mineralny, energetyczny, papier­
niczy, skórzany t drzewny. 

Z okaz.ii międzynarodowej konferen· 
cjf rniurzyclelskiej w \.Varszawie, w 
gmachu ZNP otwarta była prz.ez szereg 
dni wy!'tawa ksil}żki, ilustrująca doro­
bek poszczególnych spółdzielni i i111sty· 
tucji wydawniczych na tym polu. Na 
przykład Spółdzielnia. Wydawnicza 
;,Ksią.żka-Wiedza" posiada drukarnie ~ 
Warszawie, Łodzi. Toruniu, Krakowie 
I Wałhrzyrhu, w których w ub. roku 
wydrukowano łącznie 7.948.000 egz. ksią 
żek różinego rodzaju. O nieustannym 
wzroście nakładów świadczy fakt. że w 
roku bleżę.cym do dnia 1 Up.ca .,Ksiaż-

Wśród 12 milionów podręczników, wsi jak i miast. Dotychczas używano in­
przygotowanych na zb!iia.iący' się rok nych elementarzy dla wsi i innych dla 
szkolny, znaiduje się znaczna ilośł wie miasta. 
loibarwnych elementarzy dla rlzieci. Elementarz l>OSiada około 160 stron 

Jest to pierwszy tego rodza iu elemen z ilustracjami artysty gra.fika Tadeusza 
tarz w Polsce. a nawet w krajach demo Gr<Ynowskiego. Autorem tekstów jest 
kracji ludowej. Bedzie on niewatpliwie Marian Falski. twórca wielu polskich 
dużl). atrakcją dla dzieci i ułatwi prac~ elementarzy. Kaligrafię wykonał ob. 

Warunkiem przyjęcia dziewcząt Jest ukoń­
cunie 16 roku życia Ido 20 lat), umiejętność 
C"Zytania t pisania oraz dobry stan zdrowia.. 
WarunkJem przyjęcia na naukę chłopców .­

ukończone 17 lat (do 19). 
nauczycielstwu. Oniszczyk. · 

Do ilustracji elementarza użyto czte· Aby jaik najbardzej udQo$1tępnić ele· 
rech kolorów I Ich kombinacji ta.k. że mentarz. projektuje się wydać w pierw 
efektów kolorowvch jest znacznie wie I c;zym „rzucie" 400 tys. egzempla·rzy, 
ce.i. Nowościę. ie!:tt r6wnleż, że elemen- przy czym cena elementa:rza będzie bar 
tan tE>n ma i::łu?:v~ rnrówno dzieciom dzo niska. (i\ 

Kandydaci otrzymują. be7JJ1łatną. naukę, wy 
ŻyWienie t kwaterunek, bieliznę osobh-tą, o­
dzież roboczą i irbuwie, pomoc lekarską i ple 
nlęiną. 

Cod-r.iPnnn nnmelhn „Exnressu" Fr. Molnar 

Świadek 
Kiedy pewnego razu P•rzechad<Z.ałem stwo pytań. Czy słyszałem, Jaik p.rze­

sie wieczorem ipo ulicy, usłyszałem n.a· ciwna strona powiedziała: „Ty staiTy 
gie odgłos detonacji. bałwamie" - Czy zauważyłem. że prze-

W pierwszej chwili wydało mi się. że ciwna strona miała. ukryty w tylllle.i 
to widocznie pękła oipona p·rzejeżdżają- kieszeni spodni scyzoryk? A może to 
cego samochodu. Ale nie, był to tylko był re\\'olwer? Czv widziałem złamanę 
odgłos policzka! laskę itd. 
Obejrzałem się inie bez przeo;trachu i Adwokat nie był zadowolony z moich 

oto zoibaczyłem, że 1I1.a ch~dniku tarza zeznań i zac·zę.ł się wypytywa,ć. czy przy 
się coś. co do złudzenia przypomina p.adkiem inie jestem S'POkrewniony lUJb 
słynnę. grupę Laokona zaprzyjaźniony ze stronę. p;rzeciwną? 

Grupa ta rozpadła się po chwili i 'PO Dwa dni 'J)Otem zjawiła się w moim 
kazało się wówczas. że złożona jest ona mieszkallliu kobieta w asyście sied­
z dwóch osób: małego, gru!bego pana i miorga dzieci, które sobie prawdopodQlb 
większego, smuklejszego. nie wypożyczyła na ten cel w sąsi<edz· 

Jeden z nich wrz.asmę.ł. twie. 
- Pode.idź bliże.i! Mam jesze~ tego - To se. moje 1niewinne dziiecią,tka I 

sporo w zaip.asie! - rzekła. one zaś iak na komendę olbję 
Ponieważ wiem, że przy takich oka- ły mnie za nogi, chwytały za ręce, a 

z.iach zdarza .ć się mo~ą. różne qui pro kobiet.a łkała. 
quo. nie prz.aszkadzałem im i J>OSZe- - Jest pa.n człowi.ekiem bez serca! 
dłem swoją drogą. Na -próżno dowodziłem, że jej twier-

Kilka dni potem wyczytałem w gaze· dzenie jest anatomicznę. 1J1iemożlfwoś· 
cie następujące ogłoozenie: cię,. Upie:rala się z całvch sil. że iednak 
„Dżentelmen, świadek nocnej sceny na. nie mam serca. 

ulicy, proszony jest, ażeby celem zą,dooć - B<> gdyby pian miał choć odrobinę 
uczynienia sprawiedliwości. stawił się serca - woła.la - nie ·wtrącałibyś parn 
u adwokata". Tu następował adres ad· rałej rodziny w nieszczęście! 
wo-kata. Na daremnie usiłowałem wytłuma· 
Zrozumiałem., że chodzi o mnie. że czyć .ie.i. że nie s·krzywdził'b~rm nigdy 

zaś jako lojalny obywatel pragintJ]em na\.vet muchy, dama przysięgła mi so· 
uczynić to. co uważałem za swój obo- lennie że dziś jeszcze popełni samohó.i· 
wię.zek, udałem się do adwokata. .;two. 

W poC'zekal.ni adwokata sie.działo Następnego dnia przvs1edł do ffilllie 
mnóstwo osób. Wreszcie jednak docze· malv. grubv dżentelmen ·i poradził mi. 
kałem się swojej kolejki . Adwokat wy- żebvm przysięgał. iż widziałem naocz· 
słuchał mnie, a kiedy powiedziałem I nie. iak ten wysoki łotr rzucił się na 
wszystko, co wiedziałem zadał mi mnó- niego z okrzykiem: .. :\Iusisz zgina.ć!", 

- jak ina ten okrzyk wybiegły z ukry-1 ność rzłowieka, który ina wet przed są,· 
cia dwa podejrzane typy, jak on (gruby dem rachowuie się inieprzystojnie! 
dżentelmen) w obronie własnego swego - Cóż za insynuacje! - zawołałem„. 
życia wycię.gnęJ dłoń, tamten zaś łaj- i z miejsca skazany zostałem na .grzyw­
da.k uderzył si~ z cał~i siły 'POiiczkiem nę, choć mówię.c szczerze, "rolałbym 
o te wła.śnie rękę. byt wyprowadzony z sali... 

- Pr7ecież to wszvstko widział pan PMn:ei wystąpił „nasz'' adwokat. By 
najwyraźniej! - dowodził gruby pan, Iem pewn~. że odpowie !ak . .ial{ n.ależy, 
paląc przy tym tego rodzaju cygaro, że ta.mtemu ~mpP~ty:ientow1. 1ed_nak~e za­
pTędko przvrzekłem mu wszystko. byl•e ~iodłP.m s.1ę. Oc,wrndrzvł, o!1· ze me mo 
~ie go tylko poz·być. ze zrozumieć. dlaczego swiadek (to zna 

· czv ja) zeznaje "0 innego przed Sf.l.dem, 
Na rozprawę wezwanv byłem na go- a co innego w jego kancelarii, i dlacze· 

dzinę dziewię.tl). rano. Okazało się. że w go przemilczam teraz, że jego klienta 
korytarzach czekało mnóstwo ludzi, Qzczuto psem i że ten pies nazywał się 
którzy chcieli być sadzeni jeszcze tego Alarvk . 
same~m dnia. B\·łem tym mocno skoofundowany. a 

Niektórzy z nich dow<>dzili. że kiedy kiedy stwierdziłem.. że do poprzednich 
się ie"t wezwarnym do sądu na. godziinę 
d·ziewiata rano, należy p·rzynieść z sobą. swoich zeznań nie mam nic więcej do 
śniadanie. co iedn~k okazało się prze· rio.rzurenia efekt te,g-o powiedzenia był 

nadzwvrzainy. albowiem cała sala za­
Qłldzone. gdyż już 0 pierwszej wpusz- częła się śmiać. ja,k podczas najb.ar· 
czono mnie na salę. 

Adwokat inasz bvł bardw miły i p.o dziej zabawne.i farsy. 
każdym zdaniu dodawał: „Mó.i świade·k Teraz pirzewodniczacY wezwał CYbie 
może to potwierdzić'' strony, ażeby QiQ p-0godziłv. Gruby i wy· 

--0ki pan przez rhwilę zawahał się. lecz 
Z kolei jak S>kładałem swoje zezna· zara "- P·otem z demonstraryj•nę. serdecz· 

'1ia, nastęi>nte zaś wysta'Pił adwokat noś<'ia podali sobie ręce. Potem zgodzili 
~trony prz.eciWl!lej. .;ię poniei1P wspólnie ko!:tzta sadowe. 
Dowie-działem się z je.i:\'O przemówie· ukłonili Qję i w najlepsze.i komitywie 

nia. że cała tamta awantura zdarzyła opuścili "ale rozpraw. 
się wcale nie w nocy, ale w jasny dzień Przer7ekałem jes'Zcze- moment 'Ilie­
na pomoście tramwaju, że obi.e strony pewn:v. czv mnie. świadka. inte ukarza 
oog-odziłv się już dawno kier!v z.jawi- ie!:tzr7e za roś dodatkowo. Ale nie. pro-
tem się .ia (świade·k\ i zarz::1łem ich na b l k · <'es Y s on:.-zony. 
'lOWO szczue przeriwko sobie Na korytarzu gruby pan mruknął do 

- Ni ep·ra wda! - za wołałem jednak- mnie 
że pr7ewodnicr.acy spojrzał na ronię su - .Jest p.an skończonvm krętaczem! 
rowo i oświadczvl. że każe mnie wyrzu Gd,·hv nie pain. z całą.. pewnościę. wy­
cić z sali. adwokr.t zaś strony przeciw- zrałhvm proces! 
nej rnw~rrokował. Drwi-i 7-narzą.ro marhną.ł laskę. i mruk 

- Zeznania świadków nie mogę. mieć nął tylko 
żadnej wartości. jeśli świadek nie jest - Dowidzenia ! Nir więce.i panu nie 
trzeźwy! A jak określi'P. można moral- nowiem t.Ylko: dowidzeni.a!! I 
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PRZYGODY w·1cKA I WACKA 

WACEK: - Co ty wy-prawiasz? 
WICEK: - Cóż mam wypirawiać? 

WACEK: - Krzycząca niesprawiedli­
wość! Wicek rozwalił, a do naprawy to 
1a dźwig·a,m. bo jestem 8ła'bszy i muszę 
sł•uchać.„ Więc na -poci-echę zapalę so-

WICEK: Hąl!o! A gdzie fotel? OB.: - Panowie względem fo1telaf 
WACEK: - Ja;kto gdzie? prz,ecie Auto go porwało!„. 

Usiadłem, a ten podły grat się zarpadł ! 
Zaniesiesz go do inaprawy·! 

stoi„. Ojej! Nie ma! A przed chwilą. tu WACEK: - To już karygod'Ile! 
go postawHem !... OB.: - Faktycz.nie, że :karygodme ·zo-

WIC.EK: - Chyba się rnie ulotnił! I stawiać fotel na jezdni! lV ACEK: - A czemu to ja? l bie „Mocnego"! 
MMl/d* •mnąµ !IW WW ł&i!liEE @: #SU#i hM41WM EM 

Co wybudujemy Po pracy w fabryce 
w roku 1950 w Lodzi? tl n pra 1 

Jest już owacowany plan i1nwestycji 
budowlanych na. rok 1950. Zagadm:ienia­
mi tego planu za.imuje się na terenie 
Łodzi Biuro Regional1nei Państwowe.i 
Komis.ii PlanQIWania Gospodarczego, 
które zwołało na, dziś S'Pecjałlilę. konfe­
rencję, poświęcona. omówieniu tej do­
niosłe.i sprawy. 

Konferencja odbędzie i;;ię w lok.a.lu Iz­
by Przemysłowo-Handlowe.i w Łodzi 

Lokatorzy sami wykonali remonty w 800 domach łódzkich 
Więcej smoły i papy - to wiqcej nieprzeci·ekających suf itó\V ! 

przy Al. Kościuszki 4. Przybędzie na nią, Często pisze się a.statnio o remOntach. które IOkatorzv przeprowadzają 
~eneralny dyrektor departamentu, inż. we własnym zakresie, k.oxzystając jedynie z pOmOcy materiałowej. Wy-
Czesław Bą.bil'1ski, który .będzie mówił gląda to tak, że KOmitet Domowy zwraca się do Zarz~du Nieruchomości, 
na t~mat kontroli i przygotowani.a.. pla- 01!'Zfmuje tam odpowiedni~ i!Ość papy, smoły, lepiku itp. materiałów, 
nu inwestycji budowlanych na rok zaś JCkatOrzy danego domu zakasuilJ. rękaWY i sami zabieraję się d& pracy. 
1950. (a) Wcale inie jest to snrawa skompliko- kają. Mało tego - kto jak to. ale właś 

W nl•e'dzi"elę wana, jakby się mogło na pozór wyd.a- nie oni są tym najbardzei zainteresOwa-
wać. Niemal w każdym większym do- ni, abv budynek ich został zabezpieczo-

•t~m • ko' W mu mieszka po kilku, a nawet po kil- ny przed ruinę. 
w~ 11!11111 y 1una kunastu rzemif>śl1ników. którzv dobrze Jeżeli w danej posesji nie ma takich 
powraca;ących do Łodzi są obe:r:nani z ciesielką. stolarkę, C.zy de .;;pel:jalistów, to Komitety Domowe ra-
Łódzkie bryga.dy „Służby Polsce", które po karstwem. Niektórzy z nich są. nawet d7.ą. sobie w ten sposób, że zwracają. się 

wracają już w na,J'bliżs.zych dniach z drugie- specjalistami w tych za wodach, tylko po pomoc do lokatorów sę.siednich do­
go tt:.rnusu pracy, powitane zostaną urocz~·- że pracuifJ. w fablTkach. czy i1nnych za- mów, wynagradzają. ich za wykohan~ 
śC'ie na dworcach kolejowych nas?:ego m;a- kładach pracy. Nic nie stoi jednak na pracę i w rezultacie robota zostaje wy­
sta przez przedstawicieli Komendy „s. P.", przei;zkOdzie, aby po pracv zabrali się j ko n ana. 
miejscowe władze, organizacje młodzieżowe 'do remontu budynku, w którym młesz. Jak to wyglę.da w praktvcg? I co zro-
l związki zawodowe. . 

Brygada 18-ta przybywa do Łodzi 28 bm., 
o gooz. 7,30 rano i powita.nie jej wtą.pi na 
Dwc;rcu Kaliskim. Po azy lotnicze i zabawa 

Brygada 19-ta pr..eybywa. tego same«o dnia 
o gooz. 8 rano na Dworzec Fabryczny. uświetnią Dzień Lotnictwa w Łodzi 
Spoleczeństwo łódzkiie powita serdecznie 

młodych junak6w, którzy swą niestrudzoną 
pracą w brygadach dali dowody prawdziwe­
go pa.trfotr.-;mu, przyezyniająe się wydatnie 
do odbudowy kraju. (a} 

Pii1chndnie dentystyczne 
przy więks:ych zt1kładach pracy 

Ministerstwą Zdrowia w -porozumie­
niu z Ministerstwem Pracy i Opieki Spo 
łeczne.i oraz ZUS-em prz.vstc,piło do or­
ganizowania przychodni d>eintystycz­
mrch urzy większych zakłada,ch pracy. 

Przychodnie taikie otwarto m. tn. w 
Za•brzu. Żyrardowie i Katowicach. Dal­
sze powstanę. p.rzy większych f.abryka.ch 
wł6kienniczych w Łodzi. Pabianicach, 
Tomaszowie Ma;z .. Wrocławiu, Wałhrzy 
chu i Poz.naniu. 

W dniu 4 września rb. w całej Polsce 
obchodzone będzie tradycyjne, doroczne 
$więto Lotnictwa. Celem jego jest wbra 
zowanie społeczeństwu dorobku poiskie­
go odrodzonego lotnictwa, służącego inte 
resom pokoju i odbudowy kraju. 

Na wcz<>rajszym organizacyjnym posie 
dzeniiu w siedzibie łódzkiej Lig1 Lotni­
czej, omówiony został ramowy plan uro­
czystości w naszym mieście. 

Ma je rozpocząć w przyszłą sobotę wie 
czarem capstrzyk, w którym wezmą u­
dział: Wojsko Polskie, Milicia Obywatel 
ska, Straż Pożarna, ZMP, „Służba Pol­
sce", lotni'Cy itd. 

4 września odbędzie się kwesta uliczna, 
przy czym dochód z niej przeznaczony bę 
dzie na budowę Domu Lotnika. 

Miasto będzie udekorowane, po ulicach 
krążyć będą ozdobione tramwaje, a z za 
instalo"ranych na nich megafonów po-Ogółem do końca rb_ ma być urucho­

mionych 25 pirzychodni dentystyczinych 
w całym kraju. 

Przychodnle przyzakładowe W)'l)OISa- Skąd wzięli mięso? 

płyną slogany i hasła, propagujące lot­
nictwo. 

W programie przewidziane są bezpłat­
ne skoki z wieży spadochronej przy Dwor 
cu Kaliskim, zabawa ludowa w Heleno­
wie, oraz zabawa na lotnisku w Lublinku. 
Przed południem na lotnisku odbędą się 
ookazy modeli latających, pokazy lotów 
szybowcowych, lotów myś!iwsikich, wre­
szcie akrobacje „Żaka". Odbędą się też Io 
ty propagandowe dla przodowników pra 
cy. . 

Otwarta zostanie wystawa modelarska. 
Kinoteatry łódzkie wyświetlać mają fil­
my o tematyce lotniczej. Radio nada sze 
reg pogadanek propa~andowych. Wieczo 
rem w kilku punktach m~asta mają być 
wyświetlane pod gołym niebem filmy lot 
ni cze. 

W przeddzień święta w zakładach pra­
cy i szkołach zostaną wygłoszone poga­
danki o odrodzonym lotnictwie polskim. 

:ll!ll~y-nes-~~llEiB~~llllil~~-ę. bo-gimlatlB:(~)lllil!w-nlBaj-no-·wo.„cz-eś-ni-·i„ W s k Ie Pach .br a ku ie 
Bez tytułu! . .., za to w restauracjach jest pełno 

Jasio miał napisać wypracowanie domowe Właściciete prywatnych zakładów 
n. t. „Jakie zwierzęta i w czym przewyższa.i:i, gastronomicznych w ł.odz.i zaopatrują 
c2łowie.ka?". się w mięso i wędliny w Centralnym 

Ot1> nrywek z jeg-0 pracy: Zarzą.dzie Przem. Mięsnego poprzez 
„Wiclbfąd poza tym potrafi cały tydzień zrzes'7.enie Przemys'łu Ga.srtronom.iczme­

bl~ć bez picia. a mój tata nie.„" 
* * * go. 

Pam r . Miesięcz,ne p·rzydziały odbiera.ią Slllk-
.. .waryst jest zna~y z przesad~eJ ele- ceSY''l'nie przy ul. Kiliń..„kfo·go 100 przy 

fMICJl. Za.ws~ ubrany Jest według zurnala. · · · t ki II ·cl,' • · 
WCt'Zlora.j wybrał się ze znajomym do kawiar c~ym '"'Y;;nacza 1m s1e a e os 1a-
1i\. Pan Ewa.ryst zamówił herbatę. przyjacfor kte pCda1e Zrzeszenie. 
mleko. Ostatni<> stwierrtzono. że poszczególni 

!11IY kelner oddalll się, pa.n Ewaryst syczy restauratorzy zużywaJę z;nacznie wię-
wsci ły: · cej mięsa. niż im się wydziela. Skłoniło 

- Czyś ty zwa.riowa,ł? Cóż to za bra.k zmy to Delegaturę Komisji Specjalnej do 
stu el~ancji! przeprowadzenia kontroli. która odbyła 

- A cóż ja ta.kiego 7ll'Obi1em? 5ię w tvch dniach na terenie naszego 
- Jar mil'Żlta było za.mawiać mleko? Do miasta. 

elemnegf krawata Pasuje czarna. kawa! Okazało sie. że na 48 sk0ntr01owanvch 

zakładów w 19 zmtjdowało się mięso w 
ilOśeiach, przekrac:raj ęcycb przydziały. 
Właściciele przedsiębiorstw nie potra· 
fili wytłumaczyć sk~d posiadaję tak 
znaczne U<>śei mięsa. 

Sprawa jest prze.dmictem dochodze· 
nia. Istnieje bowiem przyp'Uszczenie, że 
mięso to albo poclwrtzi z pota.iemne~o 
uhoiu. albo też P'rzedo5tało się do re­
"taurac.ii. z krzy\vdi;t dla świata pracy. 

Obecnie bowiem wskutek przejścio­
wych trudności na tym odcinku stoso· 
wa1ne s~ pewne og-raniczenia. mają.ce na 
celu zapewnienie mięsa pnede wszy­
stkim ludziom pracy (na bOny i kupony) 
oraz tvm. którzy stołujo. się w iadłDdaj-
nfacb pOwszechnvch. (i) 

biono dotąd w LOdzi na tym odcinku? 
Z pyta.niami tymi zwróciliśmy się do 

Zarze.du Nieruchom:Ości. gdzie udzielo­
no nam interesuj![cych informacji. 

Okazuje się,' że system ten 'J)rzyję.ł się 
w inaw~ym mieście, i daje zupełnie nie­
złe wvnild. Od dnia 6-go kwfatnia do 
23 sierpnia rb. Zarząd Nieruchomości 
wydał KOmitetom Domowym materiał 
na drObny remo.nt 800 budynków. za­
mi!lszkałych głównie puez ludność pra 
cu1ęc~. Bv_ło tego: · 9.4r.2 rolki papy, 
108.132 kg. smoły oraz 26.426 kg. lepiku. 
Starczyło to na posmołQwanie 144.176 
m. kw. dachów or?.z na poikfycie paipą. 
8.000 metrów kwadrntowvch. 

Przeważnie Komitety Domowe płacą. 
za otrzymany materiał, jeżeli jed1rnk 
okazuje się. że lokatorzy damej posesji 
nie są. w stanie pokryć należności - ia 
rlą,d Nieruchomości wydaje im ma­
teriał bezpłatnie. 

Smołę, papę i lepik na drObne remOn­
ty, wykonywane przez samych Ickato­
rów, wydawał. bP.dziemy przez ca!y wrze 
sień i pa.tdziez-nik - komunikuje nam 
dyr. Każmierczak. - Jest fo dla nas r;o. 
moc bardzo istotna, gdyż ratuje wiele 
se~ek dachów oraz butlyn.ków pr::ed 
zn15zczeniem. 

W za..;iadzie nie odmawiamy njkomu, 
kto chte własnymi siłami odnowić bu­
dynek. tylko że od czasu do czasu wvła 
nia_ją. się trudności z materiałem. ·W 
rbwili <.>becnei na przykład mamy tro­
chę papy na ten cel. ale bral{ i,est smo­
łv. Awizowano już rnadeiście w tych 
dniach 525 ton, z czego część przezna­
czy się na drob'ne remonty. Mtiszę 
stwierdzić, ie !Okatorzy bardzo i.ntere.­
suję sl.ę t~ StJrawę i chętnie podejmuj~ 
się wykonać Odpowiednie prace we 
własnym zakresie. żelJy nam tvlko przy 
clzielono jak najwięcej smoły i papy -
kończy dyr. Kazimi€rczak. 

O konieczino,ści te.i pisaliśmy już kil­
kakrotnie. Lokatorzy są pełni ·zapału, 
roboty jest również co niemiara, jesień 
na.dc~odzi szy<bko, wiec wszystko prz€­
maw1a za tvm. że miai;;to na:;:ze musi 
otrzymywać tyle materiału, ile jest w 
stanię zużyć! (s) · 

Wieś Bedlno 
oa:rz-ymala głośniki radiowe 

Z inicjatywy koła Llgi Ko.biet przy Cen­
trali Handlowej Przemysłu Odzieżowego w 
Łodzi - pracownicy tejże centrali postano­
wili zrarlfofonizować wieś Bedlno w pc~viecie 
kutnowskm. 

Uroczystość przekazani.a miejscowej Ind­
ności wiejskiej 50 głośników, zakupfo11yc!1 'la 
sumę 200 tys. zł„ odbyła się ubiegłej niedzie 
11 w ob1icnoścl wicewajewody Kucncra oraz 
przedstawidell partii. Udz-~ał wzi~li ró,·1nict 
mieszkańcy sąsiedniej wsi produkcyjnej Ko­
nary. 

Po przemówieniach odbyły się wy~tępy ze 
spnłu świetlicowego PZPB nr 14 z Łodzi a 
.następnie zabawa ludowa. fx 

• 
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Całe ·społeczeństwo z młodzieżą! 

Powitanie rok zkol ne o 
będzie miało w Łodzi wyjqlkowo uroczysty . charakt~r 

·imprezy, zabawy i podarki dla rzeszy uczniowskiej 
„.- 1 września rb. - dzień :rorLpoczęcia nowego roku szkolnego 1949-50 prze­

istoczy się w tym roku w wielką, ży w~łową mainifestację uczuć społeczeń­
stwa łódz-kieg-0 dla powracającej do szkoły młodzieży i dziatwy. Wiel<>tysię­
czną rze9Zę ucznfow11ką powita radośnie u progu nowego etapu nauki nie tyl­
ko świat pedagogiczny i władze oświato:we - jak to było dotychczas - lecz 
ogół ludności, wszystkie organizacje społeczne i polityczne. 

Polska Ludowa stworzyła dla młodzie- się przede wszystkim w bogatej dekoracji 
~y, a zwłaszcza dla młodego · pokolenia miast i osiedli, w których znajdują się 
wywodzącego się z warstw robotniczych szkoły. 
i chlopskich, idealne waruniki do naulki 
i rozwoju. Zatrosz,czono si..ę o miejsca w 
sz'koła1ch, dl.a wszystkich 90 tysięcy dzie­
ci, objętych w Łodzi obowiązkiem . naucza­
nia; wyiposażono uczelnie we w.szeik.ie, nie 
zbędne pomoce szkolne, na straży postę 
pów w nauce postawieni zostali wyro­
bieni ;połecznie pedagodzy, którzy dadzą 
młQdemu pokoleniu wychowanie socjali­
styczne, godne wielkich czasów, w jakich 
żyjemy. Nic dziwnego, że społeczeństwo, 
ota.czające stale tak troskliwą opieką na 
szą młodzici: wykaże jej i na progu nowe 
go roku szkolnego serdeczne przywiązanie 
i jeszcze bardziej zbliży się do życia i pra 
cy przyszłych obywateli naszego ludowe­

W przeddzień 1 września odll:>ędzie 
się na ulicach Łodzi capstrzyk szkolnych 
drużyn harcerskich, ZMP-owskich i huf 
ców „Służby Polsce". Młodzież w zwar­
tych kolumnach przedefiluje przez mia­
sto pod swoimi sztandarami, z transparen 
tarni i orkiestrami, demonstrując goi-0-
wość kontynuowania nauki i pracy dla 
dobra kraju. 

W czwartek, 1 września o godz. 9 ra­
no, rozpoczną się wewnętrzne uroczyst.oś­
ci we wszystkich szkołach podstawowych 
i średn~ch. Przybędą do szkól delegaci 
DRN-ów, związków zawodowych i stron­
nictw politycznych. Przedstawiciele odro 
dwnego Wojska Polskiego pozdrowią ucz 

pokoju. Krótkie pogadanki o z;agadnie­
niach walki o trwały pokój - wy~łoszą 
kierownicy szkół, 

W części artystyomej wystąpi sama 
mfodzid, oraz fabryczne zespoły świetli 
cowe, które wyraziły pragnienie uświet­
nienia uroczystości rozpoczęcia nowego ro 
ku szkolnego. 

Przedstawiciele DRN-ów wręczą ucz­
niom i uczennicom podarki od społeczeń­
stwa w postaci książek i przyborów szkol 
nycll. Podarki te otrzymają przeważnie 
sieroty i póLsieroty. Prócz tego złożone 
zostaną księgozbiory dla szkolnych bibli-0 
tek. 

W tym roku z.godnie z zasadą wolno­
ści sumienia, szkoły nie zorganizują zbio­
rowych nabożeństw. U<:zniowie będą jed 
nak mogli ilndyw:dualnie ·pójść do kościo 
ła. 

Obchody w szkołach skończą się o 11 
rano, o 12-ej zaś rozpoczną się w wielu 
punktach miasta liczne i bezpłat-ne impre 
zy artystyczne i sportowe dJ.a mł-odńeży. 

tp. W kinach dane będą 2 poranki o godz. 
12 i o godz. 14. Koncert symfoniczny odbę 
dzie się w Filharmonii, 2 występy nrt~rsty 
czne w sal.i YMCA. W Helenowie od~ędzie 
się koncert artystów Opery Śląskiej. Ucz­
niowie będą mogli zwiedzić ZOO, teatry 
ln1kiełkowe, wystawy w bibliotekach, P'-
blicmych itp. _ 

Do dyspozycji szkół oddane zostaną l!t 
mochody Ciężarowe dla !Przewozu ucz­
niów na impr-ezy, do kin, na boiska itp. 

Od 1 do 8 w,rześnia odbędzie się ki'el"'r 
masz książki i przyborów sz<kolnych. Wi 
stoiskach kolportowana też będzie prasa 
młodzieżowa. Trwają starania o ~O!I"ganizo 
wanie stoisk ruchomych. 

Inauguracja nowego r(}ku szke>lnego, 
jak z powyższego wynika, przedstawia się 
doprawdy jmponują'co. Stanie się ona świę 
tem nie tylko uczniów i nauczycieli, ale 
do-słownie całego społeczeństwa! (art) 
llllllllllll"'llllllll l flllil ll ll~llllll llllll ll llllilllll/llli ll/lllllllRl l/llll l/ 11 11/l l ll~lłl ll l~ ll ll~Illlllnlilllllllllllii . 

Czytelnicy piszą 
go państwa. 

Toteż w uroczystościach szlkolny<:h u­
dział wezmą Miejska i Dzielnicowe Rady 
Narodowe, Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych, organizacje społeczne i par 

niów w imieniu tych, co stoją na straży Urządzone zostaną przyjęcia, zabawy, 
naszych granic, naszego bezpieczeństwa i I poranki w kinach, w teatrach, kQncerty i 

Nieuprzeima ekspedientka 
·i uprzejma k1erowniczka 

tie polityczne. 
O ile w ub. roku pierwszy dzień 

szkoły świętowano pod hasłem po­
kazania społeczeństwu dorobku szkół 
na polu oświaty, o tyle w roku bie­
żącym punkt cięż~ości spoczywać hę 
dzie na ogólnej nwbilizacji uczniów 
do trudów nauki, opartej o socjali­
styczny system wychowania. 

„ • • 
Powołane zostały wszędzie komisj-e spa 

łecme, okręg-0we i powiatowe dla obcho 
du święta rozpoczęcia szkoły. Komisje te 
zajmują się też w por-0zumieniu z Ku­
ratorium szkolnym, kołami rodzicielski­
mi i komisjami opiekuńczymi w ;poszcze­
gólnych szkołach samą organizacją ob­
chodu któremu nadany zostanie wyjąt­
kowy uroczysty i radosny charakter. Ca 
le społec-ieństwo z młodzieżą! - do tego 
sloganu sprowadza się właśchvie wszyst­
ko, co przygotowuje się na dzień 1 wrze­
śnia w Łodzi i w województwie łód~kim. 

O szczegółach przygotowywanych uro 
czystości otwarcia nowego roku szkolne­
go poinformowano przedsfawicieli prasy 
na k<'.lnferencji, urządzonej wcz<>raj w Ku 
ratorium Łódzkiego Okręgu Szkolnego 
Od:hviętny charakter tego dnia wyrazi 

Rośnie gmach szkolny ·na Wólczańskiej 
· Ob. Bogumił Korba, z ul. Bocmej 34 p~e 
do „Expressu': 

Po 2 tysiące zł. dziennie 
„Przed kilku dniami. kUJM)walem węd1inę 

w sltlepie masa.rskim CZPM przy ul. Kiliń­
skiego 100. Gdy poprosiłem jedną z ekspedien 
tek, aby pokr(}iła mi wędlinę, ta oświadczyła 
że nie ma czasu i żebym je~ nie za'Wl'aeał gło 
wY· Usłyszała to kierownicz.ka skleIM\ zwró 
cila uwagę, że nie klient jes.t dla f$klepu, ale 
sklep dla klie;n.ta i z up'l'Zejmym uśmiechem 
sama spełniła moją PJ:ośbę. 

zarabiają dzielni murarze ; cieśle 
Budow.a szkoły podstawowej -przy ul. 

\Yólczańskie.i 171-173 postępuje s·zybko 
naprzód. Ja.k iuż donieśliśmy_ budowla 
ta mjala być terenem ogólnokrajowego 
k<Jtnkursu. celem. wyłonienia. 1na._Hep1szej 
w Pol~ce „tró.iki murarskiej". Załoga 
J'l{)lbotnicza PPB w Łodzi Już na wi:rt, wyz 
wała do ws·półzawodnictwa zwycię.ską 
trój1kę z BielS'ka. 

Ale Bielsk wyzwania nie PTZyjął. Na­
razie współzawodnictwo ma chaI"aktetr 
międz:ybrygadowv. Bo na tereinie budu 
ją,cei się szkoły p1racuj:;t trzy brygady: 
dwie murarskie I jedna ciesielska. Bry­
g,ady pl"a.cu.ią, doskonale. Mura.rskfo 
osię,gaję, stale ponad 300 pr<>cent normy, 
ciesielska - Około 258 prOcent. 

Nic więc dziwnego, że odpowiednio 
do o.sią.ganej norrnv wz•rasta.j~ za1'0bkj_ 
Za cztery dni p:racv rObOtnicy otreymali 

i 

p'°'1ad 7 tys. złOtych a więc pirawie po 
dwa tysiące dziennie! · 
Spośród pracują,cych inajlbardziej wy 

t·óżnla się murarz Stefan Paciorkowski 
oraz cieśla Francisze-k Rasiak. Entu­
z.iazm i za.pal ich pracy udziela się ca­
łe.i załooz.e, któTa też oEthw;a -;iukces z.a 

Uważa.m, że dyrekcja powinna uNądzf,6 
dla personelu tego sklepu kurs g;rzecimości a 
za wzór wziąć kierownkizikę". 

---0---

w k-ilku wierszach 
sukces-em. zjednoczenie Łódgkfe PPB pn.eslało «o 

Budynek ma być catkowicie gotowy Warszawy meldunelt , o przclu-OC1T.entu w dniu 
do dnia 30 ,,.,.udnia rb . Brv. o-adv zapew 20 bm. rooznego pła.nu w wysokości półton ,,„ ,... J milialrda złotych. 
nrnJą,, że termin będzie d-0t1'Zymany. • • • 
'Cl}()dd tylko o to, że brak jest jesze7e Do Wan2a.wy udaje się w nadchodząe1t 
C2ęścicwo dOkumeutacji. Wydział Od- niedzielę 3.100 łoozfan na zwiedzenie Trasy 
budowy nie odesłał dotąd rysunków na I W-Z. Pocią.git o?ejdą t. wróeą z tych samych 
roboty żelbeto1nowe. Chyba jedn.a:k ni•e dWOl'c6w ł 0 teJ Santt;J porze, eo w zemym 
będzie to przeszkodą. w terminowym tyg.odniu, • * • 
wykończeniu gmachu szkołv pod·stawo­
wei - rysunki musz-3 sie znaleźć na 
miejscu jak najszybciej, abv robota zo­
stała tenninowo doproivadzona do koń-
ca. (s) 

ffi...-WMl@iji+lf#A 

Ogólno>kra..fowa konfere.ncja <1y:rektoi:6w I 
!cleruwników s:ikół To-w. Przyjaciół Dzieci 
rozpoczęła się w Wa.nza.wie. Obrady poświę 
C(}lle są ~mówieniu zadań wycbowwa(l(;!ych 
w Polsce Ludowej i metod Ich realizacji. . 

W'&UWZ 

nego oceanu żółtych piasków wyrwał się przed białym paiacykiem, zbudowanym 
głośny okrzyk. w maurytafiskirn stylu, którego wejścia pil 

- Zatrzymaj się! - zawołała do szo- nowały dwa egipskie sfinksy. 

fera. - Oto nasza sadyba - pm:dedziała 
Od pustyni nadbiegł powiew gorące- Fahira. - Jeszcze rok temu, wierząc, że 

go wiatru. Fahira rozwarła szeroko ramio to, co się stało, stać się musi, zakupiłam tę 
na, fak ktoś, witający kogoś najdroższe- oazę i kazałam odbudować ten dom: dla 
go i przymknęła oczy. ciebie i dla mnie i. dla tych dni, które sa, 

- Jedźmy dalej! - skinęła na szofe- przed nami. · 
175) ra i oparłszy się ramieniem o ramię Strzel Wzięła go za ręce i powiodła w chłód 

Rozdział dwudziesty. sze prowokujące do pocałunk6w, ale za mirskiego, siedziała w milczeniu, spoglą- ciemn.ej sieni, pachnącej daktylowym wi~ 
, k' ' dając szeroko otwartymi oczyma na ota- nem i snem to jej uśmiechy tajemnicze i tau:ie ja 1es ··· 

POWRÓT niepokojące, jak gdyby uśmiechała się czający ją pejzaż. I snem„. 
Zdarz~nia, jakie potem nadleciały, by- nie Fahira, ale ktoś zupełnie inny. Mijały ją samotne palmy, malutkie oa- Rzecz dziwna, Że wszystko dalsze gma: 

ły przedziwnie poplątane. Leszek dobrze pamięta tę chwilę, kiedy zy, morza piasku. Oni przeskakiwali ło- twa sie, wichrzy, zaciera jak w gorączk<>"' 
1 d ł · k · k d b · • żyska dawno wyschłych rzek, tratowali ś · · Wszystko wygą a o· ta , l?- g .Y ~ po raz pierwszy znaleźli się na afrykan- wym me. 

ł . ł . . k ' gła Strzelm1rsk1 sk1'c1· z1'em1'. wichrem ro7.rzncone, bielejące na drodze Komnata, w któreJ· s1·ę znalazł, m"" przys ama a Je Ja .as m . · , . ... 
:rotracił rachubę czasu. Nie mogł zonento Ląd, . na kt6ry spoglądali długo, stojąc kości i_ gnali dalej i dalej. przysł9nięte okna zielonymi zasłonami. 
wać się, czy coś trwa miesiąc, czy tylko na pokładzie parostatku, znalazł się wre- - Kiedy odpoczniemy wreszcie? - py Jest w niej cićho, jak na dnie zielonego 
tydzień. Dnie przeciekały z jakąś przera· · d · h · tał :zmęczony skwarem i podr6żą Strzel- morza. 

d ł d l . . . d szc1e po ic nogami. mirski. 
źliwą szybkokią i pę zi Y a .eJ ruewia 0 -A zatem jesteśmy już w A.fryce! _ Strzelmirski położył się na szerokim 
i:no· dokąd i po co. szepnęła Fahira. Pochyliła się szybko, pod - Kiedy wreszcie znajdziemy się u kre tapczanie. 

Zacierały siec kontury zdarzeń, wsporo- niosła garstkę piaskµ, pocałowała ją, su, bo stare arabskie przysłowie powiada, Zaraz potem skrzypnęły drzwi i we.; 
~~enn1"eian· m1·eike1?esdcyi lauz.dzmi ęczą~y~hte;W~J·!lat;{;~: strzepnęła z palc6w i spojrzała na Sfrzel- zd·e n~fdy nide trzłebaF sh~ocz~ć . w plłowie szła Fahira. 
'"' -i mirskiego. rogi. - 0 par a "'a ira 1 przesunę a mu Miała na sołiie stró1'· arabskie1· tancerki, norodnością obrazów jeden kształt był ręką po czole. 
tylko niezmienny: ciemna twarz Fahiry i - Zatem jesteśmy ~ Afrycke hty i kja!- Po wielu dniach i nocach niekończącej a we włosach koronę ze złotych cekin6w. 
J·e1' płonące oczY. • powt6rzyła. I wtedy to jej oc ane za- d b l' d I k - Nareszde jesteśmy u siebie! - peł-

b · ł uwaz'ył, z" e uśmiech Fahiry J·est taJ·emniczy się jaz Y zo aczy 1 z a e a parę ogrom- , Widział J
0

ą wciąż pn:y so ie 1 czu .o- h d b h d k 6 d nym tęsknoty rucnem wyciaonęła do nie-j niezwykły. nyc , po o nyc o sy omor w rzew. "° 'bok siebie - dniem i nocą. Była W mm h d Drzewa ogromniały, rozprzestrzeniały się, go ram:Ona ... 
i przy nim, w jego m6zgu i sercu, w kgo Jechali potem otwartym samoc 0 er;n a tuż za nimi wyrósł i;aj znacznie niższy: Ta chwila jest jakaś jak gdyby nierz~ 
myślach i w jego ramionach. g6rskimi drogami Małego Atlasu. Nad n.i- 1 • d f' h czywista, 1'ak ?"dvby wszystko wokoło 

ł I ł d m1· wedro~,ałv wysoko w g6rze za dma pa m 1 rzew igowyc · e-V/ szystko przemija o, ga opowa,o, ~ - . " J • S k k 1 ł · t t z p ze otaczała jakaś mgła. A może były to eył-"'hodz1'ło, ona 1'ednak pozostawała, mby orły, a nocą wielkie ~iazdy. Oni, wciąż. trumy o oru z oc1s ego opa u r - t h " ~ ' ł ł ikł · I łąk 1rn dymy, c wieJ·ące sie nad stoJ'ącą w k•„ · k d · · 'b ' · · i"adąc na połudn1'e, płoszyli stada rożo- P ywa n _ą wstęgą przez zie oną ę, . "' ta sama Ja. awmei, a m Y zupcmie 111- k ó · · k t cie wschodnią kadzielnicą ..• wych flaming6w fruwających nad „szota- po ~ rei Ja ?a st~rym. roman yczny~ 
na. ł b 1 · mi" _ solne stepy i stanęli na skraju pu- o?raz1.e p~sły się w idyllicznym spokoJU To, co nastąpiło dalej, oyło talt samo 

Jej oczy są wciąż j~k dwi~ gę 0 .m stu • 'białe 1agmęta. nierealne i nieuchwytn~ 
dnie o nieznanym dme - ciemne 1 prze· stym„ 
~~et jej ust~~' zaws~ czerwo®.. ia.w." Z. P.i~~ FahirY. Jl! :\ridok nit.z@iS!~;~ . Jeszcz~ ~bwila. a auto ~tx:zy~ło til _ „ I\'·• 
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Roboinicy docenili korzyści 
111· zapewni~ią 

'
A chorem 
-i • tkaczki PZfB Nr 3 

Załoea Nowej Tkalni entuzjazmuje sią nowym systemem premiowania, umożliwiającym większe zaro ·1 ki 
Do małego kantorka kierownictwa No­

wej Tkalni PZPB Nr 3 wchodzi się wprost 
z korytarza, prowadzącego na salę pro­
dukcyjną. Była akurat godzina pierwsza 
po południu, czas w którym spotykają się 
dw:-e d~enne zmia:iy, gdy w towarzys­
twie kilku robotników szliśmy szerok1 m 
dziedzińcem fabrycznym, by wreszcie sta 
nąć na progu wspomnianego kantoru. 

Nie od razu mogltśmy zorientować się w 
sytua~i. Maleńka bowiem przestrzeń jaką 
zajmuJe korytarz sprawiała wrażenie 
ula, pełnego pszczół. Przeważały kobiety, 
·bo przecież to one właśnie stanowią ogro­
mną większość w fabryce. 

Tkaczki drugiej zmiany, oczekując na 
swoj.ą k<>lej przy warsztatach, prowadziły 
namiętną dyskusję na najnowszy, najbar­
dziej frapujący całą fabrykę temat. 

- „Extra!" Komu przypadnie zaszczyt, 
a urazem wysoka premia, za wyprodu­
kowani.e tkaniny bezbłędnej, kto bę­
dzie wyrabiał extrę! 

- To się opłaci! 
- Czy to takie trudne? - zapytuje-

my pierwszej z brzegu robotnicy. 
- Trudne jak trudne - odpowiada fi­

lozoficznie nasza ro.zm6wczyni. - Tak 
trudne jak katda sumienna praca. N atural 
nie, te trzeba będzie uważać bardziej na 
robotę, pruć gniazda, pilnować, by nie 
było błędów. 

torku dyrektora tka1ni ob. Zygmunta No 
wakowsk'ego. 

- To był dobry pomysł z tym premio­
waniem - mówi. - Już ilziś prawie 50 
proc. tkaczy deklaruje się na „extrę.''. Po 
za tym z systemem tym łączy się jeszcze 
inny, ogromnie ważny problem: wzajem 
na kcntrola i podc:ąganie w pracy. 

W najmniejsze; szkole 
- Walka o „extrę" wpłynie niewątpliwie 

na podniesienie jakości - mówi ob. No­
wakowski - a poza tym pr~czyni się do 
podniesienia wiedzy fachowej tkaczy. 
Wyobraźmy sobie bowiem, jak starać 

się będzie tkacz wyrabiający towar bez 
błędny, by nie tylko on. ale i jego kolega 
z drugiej zmiany stanął na wysokości za 
dania. Jeżeli bowiem ten drugi zrobi 
błąd, wprawdzie poniesie sam konsekwen 
cje, ale przez to traci prawo do premii 
na „extrę". Cóż więc pozostanie mu inne 
go?. Podciągnąć swego partnera, podciąg 

nąc fachowo. W ten sposób każdy warsz 
tat będzie jak gdyby miniaturką szkoły, 
a lepszy tkacz nauczycielem i instrukto­
rem słabszego. 

- To samo stoouje się i do innych dzia 
łów produkcyjnych - wtrąca najstarszy 
majster fabryki, pracujący tu od 54 lat, 
obecny starszy brakarz ob. Stanisław Wiś 
niewski. - Co tu duŻo gadać! Gdy za 
każdy błąd przyjdzie płacić, to tkacz pil 
nować będzie nie tylko swoich własnych 
rąk, ale i rąk innych ,a więc kontroli tech 
nicznej, majstrów ... nas znów kontrolować 
będą w wykończalni itd. W ten sposób 
stworzy się cały łańcuch walki o dobrą 
jakość, o prima - extrę. Jeżeli o mnie 
chodzi - uśmiecha się ob. Wiśniewski 
-to już dziś zapowiedziałem. ,,swoim 
kobietom", że będę uważał i patrzył pod 
światło na każdą skaz.kę i nie przepusz­
czę ani punkcika błędu. Ja też przecież 
biorę udział w wielkiej batalii, jakościo 
wej i też muszę zasłużyć na premię. Do 

Czeskie odbiorniki na raty 
f mputu

1 
tmy 80 tys. radioaparatów ,,T ahzman'' 

aparatów typu "Talirz.man". Ratalna sprzedaż 
i niska cena tych aparatów sprawi, że będą 
one dostępne równ:eż dla niżej uposażonych 
prncowników. 

Stały wz.rost siły nabywczej świata pracy 
wzmógł znacznie zapotrzebowanie ina rad:o­
aparaty. Podczas gdy w 1-szym półroczu 19-18 
r. Centrala Handlowa Przemysłu Elektro':.ech 
nicznego sprzedała 16 tysięcy radioodb'.o::-ni­
ków, w tym samym okresie br. liczba ta W?:ro 
sL dwukrotnie i wyn:osła prawie 33 tys. E.rl. 
w tym ok. 80 proc. stanowi sprzedaż ratalna. 

W najbliższym czas'.e nadejdzie z Czecho­
słowacji 80 tys. po1mlarnych 4-lamnowych 

Jak dotąd największą popularnością c:eszą 
się aparaty radiowe krajowej produkcji ty­
pu „Orion", których od początku bież. roku 
zakupiono ponad 14 tys. sztuk, następnie p;>-­
pularne „P:oniery" - 13 tys. sztuk, dalej apa 
ratv tvnu .. Aga" - 3 tys. sztuk :'.td. 

1-go zaledwie kilka dni. Trzeba więc za­
wczasu wciągnąć się .w nowy system pra 

Murowana „extra'' 
- Kto jak kto ale nasza Bissingerowa. 

to już murowana extra! słyszymy 
wśród kros ien. 
Czołowa tkaczka jakościowa Irena Bi­

ssi.nger jest trochę zażenowana tym pow­
szechnym uznaniem, niemniej odpowia­
da z powagą. 

- Jeżeli dotychczas dawałam ntukl 
bez błędu, to zawdzięczać to muszę w o­
gromnej mierze mojej koleżance zmiano• 
wej Pelagii Bednarek, starej doświadczo­
nej tkaczce. Nie pracowałyśmy wtedy dla 
premii, jeżeli więc już wtedy robiłyśmy 
„extrę" to tym bardziej teraz nie opuści 
my się w pracy. 

Tak mówi nie tylko ob. Bissinger, tak 
myślą i czują wszyscy sumienni tkacze. 
Zarówno dla tych jak i dla pozostałych 
możność podniesienia swoich zarobkó\V 
drogą uzyskania premii za wzorową jakość 
będzie słuszną nagrodą za ich dobrą pra­
cę! (w) 

Sukces w Budapeszcie 
Na światowym festiwalu - młodzieży de­

mokratycznej w Budapeszc:e odbył stę 
koncert i reprezentacyjny występ zespołu 
polskiego. Zebrani gorąco oklaskiwali ZAi-­
spół. 

W szczególności 
wykonanie pieśni 
Partii Robotniczej 
lubelskiej. 

entuzjazm wywołało 
Zjednoczonej Polsk.~j 
przez chór młodz:eży 

Do tej pory nfejedna z nas, chciałaby 
robić dokładnie, ale przecież na to by ro 
bić dobrze, by wypruwać braki, trzebaby 
było tracić trochę czasu. Bardziej uświado 
mieni robili i tak sumiennie, część jed­
nak z nas po prostu machała ręką na ja 
kość. Za to teraz, gdy na własne uszy u­
słyszeliśmy jak to będzie od 1 września 
z tft jakością, jak to każdy z nas przez do 
brą pracę będzie m6gł podnieść swoje za 
robki na salach zrobił się ruch. Ludzie 
chcą pracować sumiennie, bo łm się to 
opłaca. Jeżeli jeszcze są między nami za 
twardziali brakorobi, to na pewno po pier 
wszej wypłaeie zmiękną i zapragną rów­
nież zarobie premię. 

Wszystkie ambulatoria dla ubezpieczonych! 

'ryle tkacze. To samo słyszymy w kan 

• I • zie 
Na moim ekranie 

Film ••• pachnqcy na porady lekarskie i Pogoto\iv· e 
Specialny ośrodek dyspozycyjny ureguluje sprawę lecznictwa powszechnego w Łodzi 

Najpitrw były filmy nieme. Potem wy­
naleziono dźwiękowe, kolorowe, tr6jwy­
miarowe. Teraz przyszła kolej na filmy ... 
pachntfct. Cicho, bez żadnej reklamy, 
wprowadzono je w kinie ł6dzkim „Wisła". 

jak zwykle jednak, poczqtki nie sq zbyt 
udane. Na ekranie ktoJ je chleb, a wi­
dzom „podjeżdża" zapach golonki z gro­
chem. Bohater kresk6wki trzyma w torbie 
żywą gęś, a publiczność wyraźnie czuje za 
pach smażonego befsztyka. Bywa i tak, że 
na pl6tnie widać tylko budynki, a tu na­
gle w powonienie uderza mieszanina •wy­
ziew6w smażonej ryby w sosie pomidoro­
wym, czy też okraszonej slonin4 zupy. 

To po prostu nie zsynchronizowano ak 
cji filmu z pracq... kuchni w „Gospodz!e 
Ludowej". 

Nadzwyczajne zgromadzenie ogółu lekarzy łódzkich, które odbyłG się wczo­
raj wieczorem w Wydzial~ Z~rowia Zarządu M~ejskie~o, . . powzięło ~on'.osłą 
rezolucję, która ma rozwiązac krytyczną sytuac1ę, w Jakie] z~alaz.ło się lecz­
nictwo społeczne wskutek odpływu około 15 proc. lekarzy 1 - co zatell\ 
idz!e--niemożności załatwienia wszystkich chorych, kołatających o pomoc le­
karską do Ubezpiecz.alni i pogotowia ratunkowego. 

Postanowiono utworzyć specjalny ośro Ubezpieczalni Społecznej, dr. M. Marzyń 
dek dyspozycyjny dla całej służby zdro- skiego i po dyskusji, w której sarni leka­
wia, celem racjonalnego wykorzystania rze Ubezpieczalni, przedstawiciele Zw. 
sił lekarskich w Łodzi i zapewnienia nor Pracowników Służby Zdrowia i Izby Le 
malnej pomocy lekarskiej światu pracy. karskiej zaapelowali do lekarzy o pomoc. 
Postanowiono otworzyć wszystkie ambula 
tona szpitalne i klinik dla ubezpieczo­
nych. Postanowiono wciągnąć do pracy w 
Ubezpieczalni niedostatecznie wykorzysta 
nych lekarzy przemysłowych. Zdecydowa 
no WTeszcie - w trosce o zdrowie czło­
wieka pracy - aby lekarze oddali wszy 
stkie wolne godziny dla pracy w Ubezpie 
czalni i Pogotowiu. 

Rezolucja ta przyjęta została jednomy­
ślnie po referacie naczelnego lekarza 

O rezolucję tę musiano na zgromadz~ 
niu stoczyć poważną walkę. Nie dlatego, 
.żby ktokolwiek wystąpił przeciwko niej, 
lub uważał, iż życie i zdrowie świata pra 
cy można zbagatelizować „wymigiwa 
ni€m'' się od wzięcia na siebie dodatk0-
wych zobowiązań, ale dlatego, że idea 
społecznej służb~ zdrowia nie dotarła je 
szcze do świadomości wszystkich lekarzy, 
a w każdym razie nie potrafiła jeszcze, 

Publicznofć przeżywa męczarnie, wdy­
chając niezbyt przyjemne zapachy kulinar 
ne. Czy doprawdy nie można tak urz1-
dzić wentylacji, aby zamiast zagęszczone-
go powietrza - z jadłodajni do sali kino- 1.100 procent normy I 
wej dostawało się „normalne" bez tycl:J J k s f L 
niepotrzebnych dodatków? una le an enc 
dz~J:a::c;;:~· JażJ::;~, c!f: ~~s/;:i:~ . 
iJć do „Wisły", lecz na d6ł do Gospody pokazuje jak należy pracować 
; zaiądać karty od kelnera! (ja) Na. terenie wo.i. gdańskiego, w miej- normy! W cię.gu 8-godzinnego dnia pra 

Włas,C.IC•lel z• bk li scowości Suchy Dą..b, J}racu.ie 32 bryg.a- cy wyka.rczował on 36 pni o P·rzekroju 
Q i da „SP", w skład której wchodzą. juna- od 30 do 50 cm. 

li cy z sześciu p.oiwiatów woj. łódzkiego. Lenc zaczął od 470 procent, pod wyż. 
przeznaczył 2 tys. złotych Znajdują, się tu synowie chło'Pów i ro- szają.c z dnia na dzień wykonanie nor-

na zbłąkane pieski l:>otników z sieradl!kiego, wieluńskiego, my. Dzielnie sekunduji;i. mu jego naj-
Zgodnie z życzeniem właściciela „Żabki", kutnowskiego, łęczyckiego, łowickiego bliżsi wsp-ółp:rarownicy pracy. Edward 

~którą Tow. Opieki nad zwierzętami zebra oraz z miasta Pabianic. Tomala ma na swvm ko·ncie 930 proc. 
Io sumę 2.000 zł., - pieniądze te przekaza. Wyniki pracy junaków są wspaniałe. normy, Zv„:munt Barv!ski - 870. KaZi­
llśmy na budowę schroniska dla zbłąkanych Jnż w pierwszych dniach młodzież I mierz . SOkOłOwski - 450 pror. itd. 
psów w Łodzi. kOmpanii rzuciła hasło wspólzawod- Nic dzhvinego, 7.e junacy 32 brygady 

Właściciel „Za.bki" w liście do.nas oświad- nictwa. które podchwyciły wszy!itkie po ~ą. dumni ze swych rekordzist6w. W liś 
ezył, że takich psów Jak Jego Jest w Łod.7'1 zostałe kampanie. A wyniki nie dały cie do „Expressu" donO'szę, naim obszer-
wlęceJ, it sprawy tej nie można załatwić dro ł k ć · gą indywidualnej filantropii. Podatki za po- d ugo na siebie cze a . Melloracja oko- nie o swych sukcesach, zapewniają.c. że 
s iadanie psów muszą być wymierzam.• oglę- licznych terenów postępu.ie szybko 'l'la- nie ustaną. w pracy, zanim nie zekoń­
dnieJ pr zez Wydział Podatkowy. przód Junacv nie ustępują. w pracy do czą. zadania. Na cześć Lenca ułożyli 

Niemnie! jednak podziękował za dobre sr,r rosłym ro1botnikom. I wiersz pt. ,,Przodownik". sławiąc w 
ee, komunikując. że zapłaci należność za psa, Najdrlelniej uwlia się junak Stefan nim siłę woli i zalety ducha swego ko-
rezygnujM z innych neczy. • Lenc, któr;• «r:lągna. aż 1.100 procent .legi. (o) 

niestety, pociągnąć wszystkich pracowni· 
ków medycyny. 

Kiedy dyskusja potoczyła się na tory 
różnych projektów o usprawnieniu, koor­
dynowan!u i reorganizacji lecznictwa, któ 
re to pomysły nie mogą dać doraźnego 
efektu - a część obecnych zachowała się 
obojętnie - jeden z lekarzy bardziej uspo 
łecznionych zawołał: ,.Nastl"ój na sali nle 
odpowiada powadze chwili. Wielu cho­
rych leży w łóżku, czekając bezskutecznie 
na pomoc. Tysi~ce ubezpieczonych odcho 
dzi z poliklinik i rejonów n'ezałatwio­
nych! Zespół 510 le!carzv łódzkich mmi 
podołać sytuacji. muo.i przyjść z pomGcą 
chorym. Robotnik w fabryce pracuje, ni,e 
można dopuście, aby z powodu jego choro 
by stanął warsztat produkcyjny". 

Wezwanie to skierowane było do leka 
rzy, którzy znaleźli sobie ,.wygodne" pra 
ce, albo nie są w pełni zatrudnieni w lecz 
nictwie społecznym. 
Mówił też o tym dr. Marzyński który w 

sposób przeokonywuiący sy!{nalizował, iż 
załamuje się lecznictwo społeczn€, że trze 
ba załatać dziurę powstałą w skutek cho 
rób, urlopów i in. przyczyn nieregularnej 
pracy lekarzy, zabierającej Ubezp:eczalni 
13 tys. godzin pracy medyków. 

Zwyciężyła, jak piszemy na wstępie, 
zdrO<Wa, społeczna koncepcja, R-0botnik 
łódzki pomoc lekarską otrzyma, tak jak 
na to zasłu'!Uje, jak mu to gwarantuje na-
sze ustawodawstwo socja!ne! (st) 

Nal'Zelna Dyrekcja 
POWSZECHNYCH 

DOMÓW TOWAROW":lCll 
poszukuje: 

INŻYNIERÓW: ARCHITEKTÓW 
LĄD OWCÓW, 
INSPEKTORÓW BUDOWLANYCH 

do nadzarowanla N~bót w teremie, 
TECHNIKÓW instalacyjnych i kal­

kulatorów. 
Korzystne warunki pracy. Umowa we­
dług siatki płac inwestycyjno - budo-

wlanych. 
Zgłoszenia osobiste i p:śm:enne do Na­
czelnej Dyrekcji Powszechnych Do­
mów Towarowych - Warszawa, Grzy­
bowska 2-4. • 13-k 
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Nasi przodownicy 
„„„„ .. „.„ •..• „ ..... „ ........... ,,,,,,,,,,,,„ •••••• „ ... „.„„ .. „ 

zyQMUNT GONIOKI 
- To były piękne O'ZaSY ••• - wspomina ze 

wzrusreniom majster Gonicki rok 1945, kie­
dy to po okresie dewastacji i rabunków mo 
żna było nareszcie wziąć się do cclbudowy. 
Fabryke, w które,1 drlś jest majstrem, -
PZPB Ńr 2 - dźwigał w owym roku z ru·i­
ny wraz z grupą najwierniejszych jej ro­
botniików: Pi!'trz.akiem, Wiznerem, Muchą. 
8:i;pru1'h2m i Innymi. 

- Z:ł to dziś, aż serce rośnie, jak idą ma 
szyny! - opowiada. - '\Ił' tym roku nasza 
sala bierze jut po raz trzeci na.grcdę za 
współzawodnictwo. Pros-zę mi nie braćó za 
de, że jestem dumny z tego •.. 

Przeciwnie, patrzymy z symp·atią na d:lllel 
nego majstra. Sympatdę tę pod7lielają zresz­
tą i wszystkie pracownke oddziału przygo­
towa wC1Lego, dobry ma.jster to przecież skarb 
dla >:ałogi! 

Zygmunt Gonickl, poza ambicja.ml dobre­
go fachowca ma jesDOZe jedno marzenie: wła 
sny domek. 

- Gdybym mógł otrzymać poiyczkę na 
wylwpczenie domu przy ul. Morelowej. hJł 
bym szczęśliwy. Na.res.zele własne mles:r.ka­
nie, a nie jak dotych~s sublokatorski polrn 
il[... - zwi!'rza nam się nieśmiało. 

- Czy napraw·dę mogę mieć nadzłe.lę, :r.­
marzenie to wreszcie przestanie być snem':' 

Dokqd dziś pójdziemy 
TEATRY 

Już prowadzimy 

Z OW' ze 
Przykładna jazda zespołowa uwieńczona pełnym sukcesem. -

Zacie,ta ~alk.a na finiszu '1V O sztynie 
I kszają tylko nieco tempo by nie pozwolić N:ebezpieczeństwo wydaje się Wrzesiń-
1 ::zołówce na zbyt wielkie oddalenie się. skiemu zbyt poważne. Rzuca s· ę naprzód, 
i Wyraźn' e oszczędzają mę na dalsze. decy pcc'ągając za sobą całą grupę, złożoną z 
'·'ujące kilometry. około 30 zawodników. Prowadzi na zm:an~ 

Wkrótce dają piękny przykład jazdy ze z Wójcikem. Na kółkach siedzą im Pietra 
,polowej. Na 21 km Wrzesińskiemu „na- szewski, Rzeźnicki, Nowoczek, Wyglcnda, 
wala" koło. Napierała bez namysłu odda Motyka, Cuch. Kręcą coraz szybciej. Tern 
je mu swoje, polecając mu jednocześnie po wzrosło do 45 km na godz.. I w tym 
gonić czołówkę. Z Wrzesińskim zostaje decydującym momencie zsiada z roweru 
również Salyga. Pomagając sobie, obydwaj Niculescu, Zan·m zmienił koło ze swym 
rz-.Jcają się w pogoi1. Po 10 min. docho- rodakiem, czołówka znikła już daleko za 
dzą do czołówki.: Obecn'e znajduje się w zakrętem. 
niej pięciu Polakó,.v: Wrzesiński, Sałyga, Różnica między Ost::)rgaardem a pości-

' 

Rzeźnic!~i, Kąp!ak i Pietraszewski. Dwaj I 
ostatni łapią gumy. Po 5 min. jednak do giem maleje. Po paru kilometrach wynos 
chodzą. już tylko 3 m~niuty! Wójc"k jedzie feno-
Upał zaczyna mocno dokuczać. Przy menalnie. Ciągnie za sobą pozostałych Po 

tym mnożą się również defekty. Pech nie laków. Takiej pogoni jeszcze chyba nie 
opuszcza Pietraszewsk;ego, który mus: za było. Przez dłuższy odcinek drogi tempo 
kładać dru~ą gumę. Los jego dzielą - wynos~ 47 km! 
Holubec, Clcrke i Bloomfield. Wkrótce Wysiłek opłaca się jednak. Ostergaard, 
zostaje też Wrzesiński. Niezmordowany zmęczony samotną jazdą, słabnie. Pozwala 
Napierała ; ty-m razem mu pomaga. się dojść zaledwie na drugim kilometrze 

Tempo tymczasem wzmaga się coraz przed Olsztynem. Polacy nie oddają tera2 
bardziej. Od czołówki C'drywa się Duń in'cjatywy. Z kolei uc'eka Wójcik z Wrze 
czyk Ostergaard. Ucieka. Nikt go n·e go- sińskim. O kilka metrów za nim mknie 
ni. Odległość zw'ększa się bardro wyraź- cała grupa. 
nie. Duńczykowi sprzyja falisty teren. Wpadają na ulice Olsztyna. Nawiązuje 
Jak na złość, pech znowu sieje popłoch się zac'ekła walka o centymetry. Wiado­
w~ród Polaków. Zsiada W;vglenda. Sałyga mo, że zadecyduje dobry finisz. Jak hu­

Już rm:zyli„. Długim, barwnym wężem <Jddaje mu swói rower. Gumę łapie No raiz~m, w.łatują na stadion. Trybuny za• 
ciągną ulicami miasta, żegnani przez tłu woczek. Kap;ak zosb.ie z nim i wkrótce drżały w pcsadach. Szał radości ogarnia 
my publiczno:ki. Na czele leader wyśc.gu jadą wspólnie. Nie mo~ą jednak dojść. ludz'! Na czoło, zaledwie o jedno koło, wy 
- Rumun Niculescu - •prowadzi pozosta Tymczasem Ostergaard m:i. już 4 km suwa się Wrzes"ńsk:! Już jest na prostej! 
łych kolarzy do walki o zwycięstwo na przewagi. Pędzącą za n;m czołówkę pro- Nikt go nie wyprzedza! Wygrał\ VVy• 
196-Jdlometrowym etap;e Toruń - Ol- wadz.~- WóJ"cik i Rzefnicki. Nie wszys::y --, grał!!! 
sztyn. wytrzymują tal{ mordercze tempo. Raz po za nim, w centymetrowych różnicach, 

Vvkrótce jednak uform:J\vane szereg: raz któryś z zawodników zatrzymuje się S I ł h ) 3) 
"k · J · · · t t · wpadają kolejno: 2) pa azzi (W oc y , zm aJą. uz za m'...lram1 m1as a nas ępuJą w oczekhiran;u na J"adące z tyłu samocho ó · z d · b' · · · Clark (An„""lia), 4) Al"x (Francja), 5) W J• przetasowania. awo nicy z I]aJą s:ę w dy. Wśród 7 wycofu1'a.c.'.'fCh się kolarzy 1·est 

C dł · • CIK, 6) Locatelli (Wł.), 7) Sandru (R.), 
1rupę, oraz uzsza WS·~~a swsy pozo- 1eden Polak - Łazarczyk z Częstochowy. 
staje za nimi. Słoneczm., b;zwietrzna po- 8) Olsen (D), Lemay (Fr.), 10) WYGLEN-
~oda jak gdyby zachęca d-0 wzmożenia Ostergaard w dalszym ciągu n:e próż- DA, 13) RZEŻNICKI, 14) NOWOCZEK. 
tempa. nuje. Wydaje się, że chce powtórzyć pa- I dop'ero jako 17-ty leader Niculescu. 

I jui po killrnnastu k'.lometrach nieli m· ętną uc'.eczkę Vesely'ego w wyścigu Dokładne wyniki - na -;tr. 1-ej. 

A czna grupka próbuje szczęścia Jak zwy vV-P-W, k;edy to Czech jechał samot- 1111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

K I N kle, gdy chodzi o uc'eczkę. mctorcm jest nie 180 km, mając 10_ min. prze\yagl nad Czu s~ do rze•• y 

WOJSKA POLSKIEGO - Halka 
KAMERALNY - Szczygli zouełk. 
OSA - Krawiec w Zamku. 

P J. 16 18 20 Niculescu. Naciska na pedały i oddala pozo.stałymi kolarzami. Kręcąc mez~o~d? JJI :. 19 
ADR'A - epita ime:iez ' ' O • d b l t W1"elu ~·~lenn1"·kó"' 1·~1arstwa w naszym 
BA'TYI~ s · kN" 17 19 '1 się. Za nim, .i·ak cień. sunie Lacatcll, wanie, s.ergaar _prze y samo n.•e JUZ ~„., .•• r..v 

c ,- ;:iiewa ieznany ' ' - I l ł 1"5 k c ł" k dd l t d m·.ns"c'.e liczyło w duchu. że na mecie w He„ 
BAJvA T · S t 18 20 30 Ost~rgaard, Rie!!ert i dw:Jch An!!lików. o_•o o "' m.. ,zo ow a o a ona 3es o ~ • 

'' - rzeci z urm • • - „ · Jenowie zja\\'i się jeśli nie pierwszy, to przy-
GDYNIA-Progr. Aktualności Polacy nie śpieszą siP, z pnścir;=em. Zwię mego o 10 m•n.! k . h 

1 H~-L-Si.edmiu śmiałych !dla miedz.}. najmniej ja o jeden z p1erwszyc , popu ar-
nv kolan warszawsko - łódzki, Lucjan Pie-

MUZA - Kariera 18, 20. J • kl d • k • traszewski. 
POLONIA-Ulica Graniczna 15,30, 1B,,20,3::J UZ na 8 au~ r~ 8WICe Ntestetv, wtelu zawodników dawno już u-
PRZEDWIOSNIE- Aktorka 16, 18, 20. 3~ kończyło. bieg. a o „P:etrku" ani słychu, an: 
ROBOTNIK-Lekkomyślna siostra go Kto z kjm spotka się w sobotę na rin~u? dychu. Wreszcie przyszedł w piątej czy szó-

dzina 15.30 18, 20,30 Przez dlugi okres nie widzieliśmy na r:n- wie zapowiada.iących .się pojedynków, jak: ste.i dziesiątce. Dlaczego? 
ROMA - Niecierpliwość serca godzi Kargier _ Stasi"k Kibice Pietraszewskiego znajdą wytłuma-

18 20 30 gu naszych bokserów, którzy tymczasem pil- „ 
no • • · Anielak - Potocki czenie> w jego wywodach: 

REKORD-Krążownik Wareg dla rr.ło nie przygotowywali się do nadchodzącego Szaliń>ki _ Czarnecki - Dawno już n:e trenowałem. Ostatnie 
dzieży 16. - Tajemnica wywiacju g. 18, 20 sezonu p:ęściarskiego. Wielu z nich poczy- Stan:kowski _ Borowski dwa tygodn'.e pracowałem ciężko, żeby dopro 

STYLOWY - Powrót do domu 16. niło znaczne postępy na obozach trcningo- Debisz _ Maciejczyk wadzić do użytlrn zupełnie zgruchotany samo 
godz. 18, 20 seanse normalne. wych I oczekuje obecnie możl'loaci ich wyka- Nagajski _ Masiarek lub Olejnik chód. Trudno więc teraz prosto od warszta-

SWIT-Antoni i Antonina 18, 20. zania. Wiec·mrek _ Taborek tu brać się za k;erownicę Ale nie jest tak 
TATRY-Dzieci z jednego podwórka 16, 18, 20 Okazja taka nadarzy się już w nadchodzą- Jaskóła - Adamczyk źle. W T etao'e straciłem tyli~ 12 minut. -
TĘCZA- Tragiczny pościg 17, 19, 21 cą sobotę. Na stadion;e ŁKS Włókniarza zor- Grzelak - Niewadził. Zwvkle tr:ic:łf'm około 20, a pó7.niei dop'.ero 
WISŁA-Ostatnia noc 17, 19, 21. ganizowano Interesujące zawody z udziałem Pierwszy występ naszych pięściarzy po dłuż goniłem. Myślę. że dalej już p'ijdzie 1E:p'ej. 
WŁóKNIARZ - Spiewak nieznany najlepszych pięściarzy Zrzeszenda S~ortowe- szej przerwie niewątpl:wie wzbudzi zainte- Naigorszp Jeszcze dwa etapy. Po nich będę 

16,30, 18,30 20,30 go „Włóknla.rz" z jednej strony, a Związkow resowanie wśród miłośników boksu, którzy już zupełnie „dotarty" i z::icznę .. kręc:ć" ... 
WOLNOSC: - Klęska szpiega ' ca-Zrywu l Chemika (Piotrków) - z dru· w bilety na tę imorezę mogą się już zaopa- Na mecz z Al\.S-enJ 

g. 16, 18, 20. giej. trywać w lokalu ŁOZB (Piotrkowska 67) w I 
ZACHĘTA - Trójka Trefl 16, 18, 20. w ramach tej imprezy dojdzie do c:eka· I godz. od 17-ej do 21-ej. możua iuż nabvć bi etv 
11-.1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-m-1•-1111-m1~1111--1111-1111--11111D11111111-1111-11111111111!11111-1111-=i1111-1111.-a11 w najbliższą niedzielę l:gowy zespół Ł!<S 

N OR OB NE KUPIĘ każdą ilość gru POTRZEBN'A pomoc NAUKA HAFTUJĘ ręcznie 1 Włókniarza spotka s:ę w ramach rozgrywek 
O GŁOS ZE I A bego kamienia urazo domowa do dzieck-::t, maszynowo •ztandary, o mistrzostwo klasy państwov..-ej z chor:nw-

LEKARZE 

Dr KOLSU'l' ZOF!.A.. 
!bomby kobiecti, a.ku 
ezcria f,ódź, Piotrlw"l'I 
ska 70 tel :!12-22 go 
dzina i\-5 674.K 

DR PRU-SAK chorol:Jy 
nerwowe w'znowił przy 
jQcia. Poludniowa 23. 

7575 
DR. SKONIECZKA 
lekarz F:zpitala Kocha 
nówka choroby nerwu 
we, Piotrkowska 16 
Tel. 276-43 41>!)1 

ZEGARKl, złot.o, sre 
bro, kamirnitl, kupno. 
sprzerlaT., „Omel!ll'' 
Piotrkowska 4 

MEBLE wszelkiego ro 
dzaju 8przedaje stolar 
nia, Krasickiego 3. 
przy Rzgowskiej, przy. 
stanek Piaseczna .. 
PRACOWNIA krawie-
eka przyjmnJl" wsze!. 
kie poprawki I repem. 
~je. Piotrkowska 59 
Wojrie<·howski poprze. 
11znr. oficynn 801 k 
SPODNIE. brycz~y 

ICuonct Sorzeda7 wykonuje Wojciechow. 
MECHANICZN p, •• y ~ki Piotrkowska 59 po 
twórni!ł mehli Mis"- prze<·zna ofirvna. XOOk 

czak, f,ódź, Sienkiew1 SPRZEDAM rolwagę 
cza 68, sklep, Stalina konia i. uprząż. Adres 
22. Poleca meble w.mil ul. Kilińskiego 238. 
kiego rodzaju Sz.J.ty 4743 
t,rzvdrzwiowc,, stolliki SAMOCHOD osobo 
raa"inwA od il.500 zł. wy Opel · Super 2,5 
BECZKI kapuściorki, Itr. na chodzie, sprze 
używane (winiówki) domy okazyjnie. Wio 
poleca Wytwórnia be I domość. - Automobil 
czek, Łódz, Zgierska Klub, Łódź, ul. Skorup 
56 tel. 266·30 821 ki. 8P 

wego. Cz~stochow11 Kamie'.lna 1 m. 49. SEKRETARIAT Szk. propor~z_vki. •nkienki skim AKS-em. Bilety na ten intercsuj~ry 
R " d p I t.v Przysposobieniu Ad · "' d · k • ńd' mecz można nabywać w p~zeds:irzedaży w enomo po i - POTRZEBNA 0 0 itp. „crr yos a, ., z. k k 

" " 4"74 • P m :: ministrac._Hanrllnwego p· k k 275 firmie „Sanita~"'. P:otr ows a 81. 
ne · 1 domowa. 11 Listopa- iotr ·ow~ Ił · ł k 

da 36 m. 19. 47 ,0 lł'łt f,óctź, Anctneja 4 KR Jedz=emy· •. 0 E<..,_0 -a 
SZAFĘ 2·drzwiową u· • tel. 21 7-19 wznowił ...n OJU aowoczesnegu, a ' ~.1uu1. 
żywonq kupię. Piram:) 711r-.11R•OMt') p1sy aa na~tępują,ce mod!'lowania, szycia u. Termin meC'ZU z Kra.ko\\ cm-
wicza 9 m. 1 Witkow· kursv: Sekret.arek, Adu brań damskic·h, dziecię I 
ski. ZGUBIONO dowód Hao~Uowe, Ki'i~gowc. ~ych, bieliźnia.rstwa., usta ODV 

konia nr. 4517 Kamiń· śic'.i, Ma~z;yn.opi!'lllrlia, gorseciarstwa kursy Po pięknym zwyciesiiwe reprezentadl ł..o-
~CłOłl;łfOW30:e ll!racy ski Sta'lisław. Lawino· Sten grafii i JQzyl«1w CPR. Próchnika 25. dzii, odniesionym niedawno nad Sląskiem, pjł 

wo 28. 76')7 Ohcy„h. 8:.?\1 KURSY kroju, szyc:a, karze nasi mieć będą najbliższer" przeciwni-
HAFCIARKI kwaliliko 
wane i do nauki na 
haft bajorkowy zosro 
ną natychmiast przyię 
te. Zgłoszenia „ME­
WA" Łódź Piotrkow-
ska 80. · 7609 

POTRZEBNA porno<: 
domowa referen.:;e 
konieczne. 
Pl. Dąbrowskiego 3-f, 

DOCHODZĄCA po· 
moc domowo potrze 
bna od zaraz, Ruda 
Pabianicka, Blokowa 
16. 

POTRZ.EiJNI tkacze. 
tkaczki, krosno ang!;: 
skie jedwab Firma 
Krymołowski, Piotrkow 
~ko BO tel 175-?S 

ZGUBIONO kart<> re· modelowaui•a IPR . .6a ka w reprezentacyjnej jedenastce Krakowa. 
-< KURSY Stowarzysz.i · t 1 t ł 

·1 estracy 1·ną nr. 4702 f, pi.sy Efie n kiewicza 89. Termm tego meczu us a ony zos a prze-z o-
nia Stenogra ow -- b d '· gi d · · s · i 

wydaną przez 10 4720 y wa o::.rę na nen wrzcsn a. 
Maszynistek. Zapi ;y: 

Urząd Skarbowy na K;1·11skieno .50. M isz•1 
nazwisko Kitaj Janino napisanie, stenog ·cfio 
=-=,.,...,.,,.......,,......,. ____ 7_6_05 biurowo, korespond<i·1 
ZGUBIONO tecz'<ę cja (poprawnym p; ;a. 
skórzaną z dokumen- niem), księgowoś-:. 
tarni raporty dzienne 7~0'­
sklepu Nr 2 C. T. Brze KURSY kroju. szycia, 
ziny, znalazca =wró::i mode.lrnvania IPR. Za 
za wyncgrodu~ni!'!m 'l sv 10-12. Armii 1.u 

4745 rlo~ej 17 _3. 828 
=co--------
Z GU 310 N O książecz KURSY i:"t<J1JU!{l"Hfi1, 
kę Ubezpieczalni, !e- bięgowośei. kore~pon 
gitymacię Zw. 7r:wo· tlrncji. mn~zynopi•nnia 
rlowP.go na nazwisko grnpy pn„ząt.knwe. 
A. Pięto. Dowód aso· Wt"ŻnP Zgło•zrnia 
bisty St. Maksaliofl . 8tnwnrzy~zPnie Steno_ 
t.ón-> l? ul. P11«n 15 ~rnfów Pintrkowskn 

71~8 q~ 807 

lOl<AL~ 

TEATR Kom. Muz. „Lu 
tnia" w Łodzi poszu­
kuje pokoi sublokator 
skich z wygodami dla 
swych czołowych ak· 
torów. Zgłoszenia w 
sekretariacie teatru 
od 10 do 14. · 838 
ZAMIEN!E mieszkanie 
w Krako....:ie trzy pok.o 
je z kuchn!ą, komfort 
na podobne w Łod<:i. 
Wiadomość ul. St. Ja 
racza 8 m. 5o Il o. 
prawa oficyna. 4737 
1'IAPRA\VA!a1ek, tlion 
durskie;io 14. 47 .12 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 

PR:ł:El\IYS~U WEf,NIANEGO NR 33 
w Ładzi, ul. Nowotki Nr 141 

przyjmą na+vchm:ast· 
ROBOT!li.'IKOW 

NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

Zgłoszenia osobiste w Wydziale Perso­
nalnym. 844-u 

f:?O?NE WŁASNYM systemem 
neutralizującym na 

PRL:YBŁĄKAŁ się p•e· naibardziej zniszczo­
sek czarny podp-:i!any ny włos Trwałą Ondu 
lewe ucho :iodstrzę· locję. Gwarantują Wi 
pione, Zduńska Wo- leńscy Fryzjerzy, Pró• 
la, Główna 3. 4728 I chniko 10 !Zawadzka) 
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